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M INISTRA DOBR P A Ń S T W A . 
za rok 1S56.

( D o k o ń c z e n i e ) .
IV. O  p o p r a w ie  o g ó l n e g o  G o s p o d a r s t w a  

W  lEJSKlEGO.

N agrody.  W  ćiąrga .1856r. rozdano ea rozm aite 
zasiggi w gospodarstw ie wiejskiem nagrody na­
stępujące: Najwyższe nagrody, 9u osobom , m edal 
srebrny jedae j, lis ty  pochw alne dwom, nagrody 
pieniężne 9u i puhary  9u.

U lepszenie  n arzędzi ro ln iczych.  U lepszone na­
rzędzia rolnicze nabywają w ziętości i wchodzą  
w użycie głównie za pośrednictwem  w ystaw  ro l­
niczych; dla tego to w r. 1856, kiedy w ystaw y  
m iejsca nie miały, rozpow szechnienie narzędzi ą- 
lepszonych  mniej spiesznie p ostępow ało. Zresztą  
tak ze sprawozdań zarządów m iejscow ych jako  
i  tow arzystw  rolniczych w nosić należy, iż narzę­
dzia u lepszone coraz się więcej w sferze rolniczej 
upow szechniają.

Urodzaje. Urodzaje zboża w niektórych guber- 
njach nie nagrodziły pracy rolników, a to w sku­
tek panującej w niektórych okolicach nadzw y­
czajnej posuchy, a w  innych niepstannych desz­
czów , jak  niemniej dla braku robotnika, jako n a­
turalnego następstw a niedaw no co ukończonej 
w ojny.

Obok niezadow alającego urodzaju, zboże ucier­
piało także od ow adów , głów nie zaś od szarańczy 
i gąsiennic, które w strefie południowej nieraz 
ogrom ne przestrzenie pól niw eczyły.

Uprawa i u rodzaj kartofli. W  1856 r. w ysa ­
dzono 5,516,072 czet. kartofli, mniej jak  w r. 1855 
o 144,427 czet. urodzaj był d osyć  zadowalniający, 
zbiór bowiem w ynosił 21 ,472,016 czet. więctlj jak  
W r. 1855 o 1,248,550 czet.

P lan tac ja  k u k u ry d zy . P lon  kukurydzy w ob­
w odzie Bessarabskim  w ynosił 958,156 czet. Jak­
kolwiek roślinę tę sieją g łów nie na sprzedaż za­
graniczną, atoli przy braku zboża, kukurydza sta­
now iła ważny artykuł pom ocniczy do w yżyw ienia

ludności. W  gubernjach Tauryckiej i Chersori- 
sfciej sieją daleko mniej kukurydzy.

Uprawa buraków. Urodzaj buraków był średni. 
Uprawiają takow e obecnie w  23ch gubernjach, 
posiadających 403 cukrowni. Ilość cukru w tych  
ostatnich produkowanego w ynosi około  1,406,170 
pudów. !* -Ki

Sorgo. W  sprawozdaniu zar. 1855 była wzmian­
ka o przywiezionej ostatniami czasy z Chin ro^ 
ślinie z rodzaju buraków, nazwanej prosem  eu- 
krowem czyli sorgo, z której produkuje się cu ­
kier, spirytus, kasża. farby i inne przedmioty. 
Zbiór sorgo z jednej diesiatiny może dać około  
168 pudów  cukru i do 336 pudów  m elassy lub 
około 720 wiader spirytusu. D ośw iadczenia przy  
uprawie i przeróbce tej rośliny, rozpoczęte w  r. 
1854, w ykonyw ane były  i w  r. 1856 tak przez 
tow arzystw a agronomiczne i osoby pryw atne, jak  
i przez zakłady naukowe agronom iczne. Z do­
świadczeń tych przekonano się: 1) że sorgo doj­
rzewa należycie tylko w R ossji południow ej, a 
w środkow ej ju ż  nie dochodzi, i 2) że przerabia­
nie sorgo na przedmioty pow yżej wym ienione je st  
u nas możebne-m.

Produkcja  lnu  i  konopi. Có do urodzaju lnu, 
nie otrzymano w iadom ości szczegółow ych; zbiory  
zaś konopi były niezupełnie zadowalające, w skut­
ku czego ceny takow ych na targach w ew nętrz­
nych, podniosły się w stosunku do lat poprzed­
nich; M inisterstwo popierało rozwój uprawy tych  
produktów przez rozdawanie bezpłatne w olnym  
mieszkańcom wiejskim siemienia w najlepszych  
gatunkach, sta low ych  płoch tkackich i ko łow rot­
ków robionych w folw arkach w zorow ych, oraz 
przez oddawanie chłopców  w łościańskich na nau­
kę do pryw atnej szkoły przędzenia i tkactwa, 
znajdującej się w gub. W itebskiej (a).

0 grodtlictwo.  Spóźniona wiosna z przymroz­
kami z rana i zimne lato połączone z posuchą i sil- 
nemi wiatrami, spow odow ały nieurodzaj ow oców  
i zniszczyły m nóstw o drzew.

(a) W pow. Newelskim, w majątku obywatela Giber 
von Gręjfeńfels

Jedwabniclwo.  Choroba jedw abników , którą 
zjawiła się przed czterema Laty, nie ustawąła i 
w  r. 1856. D la odnowienia gatunków jedw abni­
ków, m inisterstwo sprowadzało kokony z W łoch, 
Bulgarji i Chin. W  celu zachęcenia do tej gałęzi 
przemysłu, m inisterstwo upoważniło zarządy miej­
scow e, do bezpłatnego oddawania osobom  pry­
watnym do użytkowania plantacji m orwowych, 
znajdujących się w dobrach rządow ych.. Przy to ­
warzystwie M oskiewskiem  gospodarstw a w iej­
skiego założono szkołę praktyczną jedw abnictw a, 
której utrzymania podjęjj się obyw atel poczesny  
ICaulin i kupiec Kripner, za co nagrodzeni zostali 
Na jw y ż s z e m  podziękowaniem . O gólna produkcja 
jedw abiu w 1856 r. w  gubernjach południow ych  
w ynosiła 13,851 funtów więcej jak  w roku 1855 
o 3 ,589 '/! firn. Poszukiw anie przez fabrykantów  
M oskiewskich jedw abiu krajowego, przyczyniło  
się do znacznego podniesienia się jego  ceny.

Uprawa wina.  Po najśpiu nieprzyjaciół, w wielu  
m iejscach półw yspu Krym skiego nie pozostało i 
śladu, daw nych rozległych winnic. Obok tego  
ważna ta gałęź gospodarstw a krajowego ucier­
piała w roku zeszłym  od zarazy winogron i nie­
pogody. W  r, .1856 produkcja winą w R ossji po­
łudniowej w ynosiła  1 ,332,300 w iader, mniej jak  
w r. 1855 o 1.006,800 wiader. ,

Chów bydła .  D ługa zima, sucha i zimne łato, 
lichy zbiór siana, a w jesieni brak pasay, wywaorly 
złe na bydło skutki. W  połudzniow ym  zaś kraju 
znużenie w iększych sztuk bydła rogatego z p o ­
wodu n źyc iago  do przewozu rekw izytów  wojen­
nych, w połączeniu z brakiem paszy, w yw ołało  
zarazy i wielki pomór.

Sczepienie byd łu  rogatemu z a r a z y . Rozpoczęta  
w  1853 r. z mocy N a j w y ż s z e g o  zezwolenia, próby  
szczepienia bydłu rogatemu zarazy sztucznej dla  
zapobieżenia naturalnej, dokonyw ane były  w  r. 
1856 celem osiągnięcia rezultatów stanow czych, 
w  stepach Kirgizkich, oraz w szkołach Charkow­
skiej agronomicznej i Dorpackiej weterynaryjnej. 
Rezultata w szystkich  prób dokonanych oddane 
zostały do roztrząśnienia, w  celu lekarsko-poli

HISTORYCZNE I LUDOWE POEZJE W Ł . S Y R O K O M L I .
CCiąg dalszy).

(Patrz Nr. K roniki 329 ),

Ja t tylko komornik zakończył pomiar i po- 
trzykroć zapytał czy jest nasza zgoda,

Stefan k r z y k n ą ł , n ień iaS z zg o d y !

i nastąpił drogi akt sprawy to jest bójka.
Aż słkrwswińna, zapocona  

Porąbana, zadyszana,
Ta i o w a  padła strona 
W yp oczyw ać na m u ra w ie;
Jeszcze w jęku  i w e trawie 

Słychać g łosy  —- „to Stefena!“
! 'J-'^To Maraliia!" l is b

Nakoniec wszystko kończy się zgodą przez 
wdanie się starego p. Ambrożego i

Oba morgi niepodzielne  
I zatoka koło  młyna 
Ni Stefana ai Marcina 
Ale odtąd już kościelne.

W całym  ciągu tego krótkiego opow iada­
nia prowadzonego z wielkim talentem i p eł­
nego życia, autor do ostatniego wiersza był 
wierny zadaniu, i świetnie z niego się w yw ią­
zał

Marcin, Stefan, komornik i pan Ambroży, 
są to żyw e szlacheckie postacie; szlachta uj­
mująca się za jednym lub drugim z dwóch  
braci, leżąca na murawie ,,porąbana, zady­
szana,“ a jeszcze wykrzykująca: —  „To Ste­
fana! To Marcina!" jest tu mistrzowsko pod- 
łożonem  tłem , a rozwiązanie zgodne z logiką  
i historją. W końcu autor od siebie dodaje:

■ T eraz słyszę  inne dzieje  
K toś już inny morgi trzym a 
I pszenic/.kę inny sieje  
I za zmarłych mszy już niema.

„Urodzony Jan Dęboróg" również należy  
do drobnćj szlachty, gdyż chociaż sam o so ­
bie powiada, że przodkowie jego urodzili się 
pod „ttiegminną i nie podłą gwiazdą"

1 urzędów  mają dosyć:
Ale cóż się z nich w ynosić  
K iedy w szystko  pow iatow e...

H erb się naszej paranteli 
Aui razu nie doporał 
By po mieczu lub kądzieli 
W ziął buławę lub pastorał 
Albb mitrę naszej tarczy 

Taki Lucus nie obarczy  
P rosto  sobie herb dziadow ski 
Przy nim sztandar i harmata

Hełm lub czapeczka rogata 
A lbo biret ■prc/boszczoWsLi 
Ot i basta!

Niemniej przeto rodzina Dęborogów ma 
w łaściw e sobie zalety, i gdyby berb ich „nie 
doporał się" do wysokich zaszczytów, fco 
przecież były w domie tym zawsze inne „ ła ­
ski Boże".

Tu Dęboróg je opisuje:
Szlachta drobna lecz zasóbna 
Krzywo pisze, prosto orze,
P rocessuje, strzeże kopców ;
Lasy pali, Boga chwali 
I hoduje walnych chłopców:,..
W naszym  rodzie — jak w .ogrodzie 
Pełno główek jak makówek.

W tym zamaszystym obrazku, widzimy 
prawdziwie poetyczne określenie dawnego 
życia prywatnego, i m iło nam wyznać, iż za­
rysy w rodzaju przytoczonego, często spoty­
kamy w utworach Syrokomli.

Cała historją leży na tle dawnego.prywat­
nego życia. Stary Dęboróg zajęty m yślą o 
wychowaniu dziedzica swoich herbów; w y­
chowanie to, proces pokoleniowy z Brochwi­
czami i uparte obstawanie przy dawnych za­
sadach, cechują wyraziście! tę postać. Proces, 
nieprawniewygrany, przeszedłszy przez wszy-



cyjnym, osobnej kommissji (b) złożonej z właści­
wych członków ministerstw. Jednocześnie czy­
niono spostrzeżenia nad moz’ebnem objawieniem 
się nowej zarazy .w bydle, które takowy miało 
sobie juz zaszczepioną i które było przeprowa­
dzone w inne okolice.

W  m. Chołmogorach miała miejsce w 1856 r. 
wystawa roczna bydła rogatego, jakiej tam od 
r. 1853 nie było z powoda wojny.

Osuszanie, ir ryg a c ja , drenowanie i sianie ro­
ś lin  pasteicnych. Osuszanie błot na zasadach 
nauki, przedsięwzięte w 1855 r. w gub. Pskow ­
skiej, ukończone zostało w 1856 r. i przedsię­
wzięte na nowo w Instytucie Gorygoreckim. Osu­
szanie bagien rządowych przez włościan, przed­
siębrane po większej części pod kierunkiem byłych 
uczniów instytutu Gorygoreckiego, obeznanych 
specjalnie z tą czynnością, dokonywane było 
w  gubernjach: Nadbałtyckich, Petersburgskiej, 
Smoleńskiej i Witebskiej.

W  niektórych dobrach rządowych gubernji 
Jekatęyynosławskiej urządzono irrygację miejsco­
wości bezwodnych.

Drenowanie czyli osuszanie przestrzeni mo­
krych i błotnistych za pomocą kąnałów podziem­
nych, w które zakładają się rury gliniane lub dre­
wniane przeprowadzające wodę, uskuteczniało 
się w 1856 r. w dobrach prywatnych gubernji 
Nadbałtyckich; w ostatnich zaś czasach dreno­
wanie rozpoczęte zostało w dwóch majątkach 
prywatnych w gubernji Petersburgskiej i Nowgo- 
rodzkiej.

Siew roślin pastewnych, jakkolwiek upowszór 
chńia się stopniowo pod wpływem towarzystw  
agronomicznych, napotyka atolj ważne zawady 
w  wspólnem użytkowaniu z gruntów przez w ło­
ścian.

Przedstawiając pod Najm iłóściwsze rozpozna­
nie W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Wyżej wym ienione 
rezultaty działań m inisterstwa dóbr rządow ych  
w  ęiągu r. 1856; poczytuję sobie za obowiązek  
donieść zarazem, iż po wyjaśnieniach złożonych  
przez byłego ministra dóbr rządow ych, w końcu  
jego sprawozdania za rók 1855; co do Stanu roz­
m aitych gałęzi Zarządu dóbr rządow ych, nie są ­
dzę się być w prawie dodać do nich cośkolw iek , 
albowiem działania m inisterstwa za cały r. 1856 
i pierwsze 4 m iesiące 1857 r. nie odnoszą  się do 
czasów mego zarządu.

Sprawozdanie oryginalne podpisał:
Minister dóbr rządowych Murawjew.

<D ziennik m in ister■ dóbr rządow ych).

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o zk a z  do za rządu  cywilnego Królestwa Polskiego.

I. P rzez  ro zk azy  JE G O  C E S A R S K O -K R O -
L E W S K l E J  M O ŚC I,  w yd ane  do za rząd u  cywilnego, 
w  Carskiem  8ięle, d *2 5 września 1858  r . —  Posunięci 
za w ysługę  la t ze s tarszeństw em : N a ra d c ó w  h o n o ro ­
wych: p. o. pom oćp ika  zaw iadow cy zak ład u  w Siel- 
p iacli Sysz-kiewicz; /. sekre tarzy  kollegjalnycb: p. o.

(b) P rz y  m inis ters tw ie sp raw  w ew nętrznych .
 '  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . i   '

stkie stadja praw a i gwału, zagnieździł się 
zmora rotmistrza w szlacheckiem sumieniu.—  
Lecz \v początku powieści rzecz głównie idzie 
o wychowanie Jana Dęboroga. Zubożałemu 
ojcu nawija się doskonały nientor w osobie 
x. Definitora; ten, na nieszczęście., jest zwo­
lennikiem i apostołem nowego trybu rzeczy; 
stary zaśD ęboróg twardo trzyma się dawnych 
maxym co do,wychowania i >z$,(iwego pun­
ktu tak rezonuje;

. . .Gdzie  się uczyć  bez Jezuity?
Minęła w iara  i  ka rno ść  ślars.
P o  szkółaKh jS k ieś ’ ńdW ótne ' dfcłełó;
NfeniasZ łaciny, nieurasz A lwara 
R ó w n o  z A iw atem  w sz y s tk o  zginęło!... 

y  o j \> X ią d z  J e z u i t a  n iegdyś  dobitn ie  • . /
łacinę i k a rn o ś ć  w dziecie .. .

. . .Przętoź b yw ało  i m ąd rość  kw itn ie
. 1 ’lep ie j  było  ja k o ś  na świecie...

P r z o d k o w ie  nasi1 z t ą J  mieli ducha ,  j
Z tąd  wiekopottłbe t r to rz y l l1 Ćudh ' i '  f  _ : J  j

' ,Dzisiąj;bez rózgi m oralność  ltKucba id '/f ' ) l.
O p la^ łip i ją rsk iph  x iążek  łacina chuda , . . .  j

■rr  d9i->wa aoisbeisb nn I
- t w d o Ś w L s z t y ą .  gdy  p z ł j j^ i ę k  z dawn a p am ię tn y /o r fy  {

d dym n^s^ byyyął w świetniąiszyuą stapie , ;
Byliśmy w szkole między p an ię tą  ,
C h łos tę  na perskim brali  dywanie..!

Jednak stary b ęb o ró g  prży eałem żamiło-

w Kom.; Rz. P. i 8 . r e fe ren ta  R zew uski, exekutv.ra katł-  
-cellarji Tom aszkiew icz,  k o n tro le ra  wydziału kontro li 
Presser i dz iennikarza  w ydzia łu  d o ch o d ó w  n ies ta łych  
Podolski, w B anku  Polskim : s ta rszego  k o n tro le ra  Pod- 
bielski, s tarszego rachm istrza  lln icki i kass jera  Z a lew ­

s k i ,  w rządzie  gubern .  W arszaw sk im : a sse sso ra  p r a w ­
nego L aszczyński i ad ju n k ta  p raw neg o  K arm ański. a r ­
ch iw is ta  r z ąd u  gubern .  P łock iego  Szczepański, p. o. 
p o b o rc y  k a s s y  pow. Łowick iego  W łodkow ski i podleśni 
w leśnictwach: Lubochn ia  w gub. W arsz aw sk ie j  To- 
czyłow ski i W y szk ó w  w gub'. P łock ie j  Gutowski, p. o. 
s ek re ta rza  p rzy  kominissarzu delegow anym  do o d b io ru  
soli od  rząd u  austrjack iego  w K rak ow ie  Płachecki i 
w urzędzie  kom sum cyjnym  m. W arszaw y; rew izorów  
W yleiyński, K indyger i p isa rza  sz lach tuzów  B ełżyński. 
Z  sek re ta rzy  gubern .  na sekr .  kolleg. p. o. u rzęd n ik a  
do  szczególnych poruczeń  przy  d y re k to rz e  g łów nym  
p rczydu jącyn i  w Kom. Rz. P . i S K retkow sk’, w tejże 
komm issji  rządo w ej:  re fe ren ta  Piotrowski, sek re ta rza  
Nowosielski, rachm istrzów : K łopotow ski, M odzelewski i 
Skorupski, archiwisty Szam borski, sek re ta rz a  w ydzia łu  
w B an ku  Polsk im  R zętkow ski, rachm is t rza  k la s sy  Vej 
w  rżądzie  gtib. P łock im  C zajkow ski i w urzędż ie  k o n -  
sum cyjnym  m. W arszaw y: se k re ta rza  Leśniewski, r e w i ­
zo ra  Rom anowski i a rchiwisty  W ojdę- z re g e s tra to ra  
kolleg. na sekr .  gubern .  u rzęd n ik  kancel lary jny  Banku 
P o lsk iego  Zurkow ski.— II. P rzez  postanow ien ie  N a­
m iestnika K ró les tw a, mianowany: zos ta jący  p rzy  N a ­
miestnika, rad ca  hon. Pecherzewski, p o. u rzęd n ik a  do 
szczególnych p o r u e z e u — IIL  P rzez  postanow ien ia  rad y  
adminis tracyjnej,  w wydziale Kom. Rz. Spr. m iano­
wany; a s s e s so r  sądu  policji p o p r .  w ydzia łu  S ied lec ­
kiego W a le ry  W eber, p. o. p o d sę d k a  sąd u  poko ju  o k r .  
W ęg ro w sk ieg o  P rzen ies iony  dla d o b ra  służby: porfsęr 
d e k  sąd u  p o k o ju  okr.  W ęg row sk iego  B artłom iej R u ­
siecki, na p. o. a s sesso ra  s ą d u  policji po p r .  wydziału 
S ied leck iego .—  IV. P rzez  ro zp o rząd zen ia  kom  rząd .  
i w ład z  o d d z ie ln y c h , w wydziale Kom. Rz. P. i S. 
mianowani: s e k r e ta r z  k lassy  2ój w  oddzia le  lasów  
rzńdu  gubern .  A uguślow skićgo '  F ran .  Siemieński, p. o. 
s ek re ta rz a  sekcji d ó b r  w tymże rządzie  gubern .  ad -  
j u n k t  jeo m e try  Klemens Z a w a d zk i, p. oi j e o m e trv  przv  
w ydziale  d ó b r  i lasów w kommissji sk a rb u ;  ad jun kc i  
miernictwa: E d w a rd  Czarniecki i f  Ignacy Chudzyiiski, 
p. o. ad jun k tów  jeo m etry  i ap likan t Michał Laskow ski, 
p. o. a d ju n k ta  miernictwa: kancellis ta Henryk.- R ruze- 
uńcz, p o rachm is trza  d ą  czynąo śc i  p ro p in acy jn ych  
w  biurze  naczeln ika  pow. Sejneńskiego,- ad ju n k t  sekcji 
p raw nej w ydzia łu  d ó b r  i lasów kommissji  sk a rb u ,  se ­
k re ta rz  gubern .  W ik to r  .Takowicki, p. o. referen ta  ta m ­
że; app likań t shdoivv Z ygm unt Borzęcki, p. o. a d ju n ­
k ta  3go sekcji p raw n e j  w ydzia łu  d ó b r  i lasów  w k o m ­
missji sk a rbu ;  se k re ta rz  sekcji d ó b r  w  rządzie  gtiberri. 
R adom skim , sekr .  gubern .  L u d w ik  K ostrsębski, p. o. 
a ssesso ra  ekonom icznego b iurow ego -w rządzie  gub. 
P łock im ; sekr .  sekcji d ó b r  w rządzie  gub. Blocking 
Franc .  Spoczyński, p. o. nad rachn ns trza  tamże; r a c h ­
mistrz- Bonifacy Brom irski, p. o. sek re ta rza  na  miejsce 
poprzedzającego ,- ad ju n k t  archiwum  Stanisław. W roń­
ski, p. o. rachm istrza , na miejsce poprzed za jącego ;  b. 
zas tępća  rachm is trza  N iko dem  M arcinkowski, p. b  a d ­
ju n k ta  arcfiiivyum sekcji d ó b r  w rządzie  gub. P łockim ; 
k bn tró lć r  śżlaćntuza J ó z e f  W ojszycki, p. o. p x p e d y to ra  
w odnego  na Solcu; uw oln iony  od  obo w iązkó w , dla 
p rzejśc ia  na  inną posadę: ad ju nk t  arch iw um  sekcji d ó b r  
w rządzie  gubern .  W arszaw sk im  J ó z e f  D rkeąjechi.—  
N am ies tn ik ,-Jen e ra ł-ad ju ta n t(pod.) X iazeG orczakow .

mmmqummugmamĝ  i  mam m i p  —"~sa— w agaaasB

wariiu dawnego trybu rzeczy, oddaje słuszną 
sprawiedliwość x. Definitorowi.

Bo j u ż  co p r a w d a  to wyznać po trzeba ,
Źe jego  g łpw a p rz e m ą d ra  choć s ta ra ,  . ,
Łaciny jeszcze  uczy ł się z A lw ara
A cnoty ch y b a  óft' samego nieba.

t-.'-':' fi o; . . . . t m 9 f f  r i i b n o i
Ol dla m łodego  taki m istrz  nic Jada  -i. i |
Św ię te  w tych rę k a c h  bo ćk o w sk ie  uarzędzie! (

Powyższy i tylko co przytoczony us tęp ,: 
stanowią bardzo (fobLą charakterystykę wy-j 
chowania jak  je rozumiano w owym czasie: 
karność i Alwar, napędzane do głowy za po-' 
mocą „boćkowskiego narzędzińa  stanowiły 
najgłówniejsza podstawę.

m s  AB.vb-. l a s  9 * . ,jf ;ba iv /O it  o i d  |Za niezręczne poczytujemy ypzwiązanie
omocą kabały-walki w umyśle ojca D ębo-, 

roga, gdy szło o wychowanie syna. K abała  
o ile wiemy, dawniej jak  i terag była zabaw ­
ką starych panien i dewotek, i brak p rzy k ła ­
du, żeby kto z nas, a  tem bardziój tak a  oso­
bistość jak  stary Dębót-óg, tvdżń^ kwestję e- 
dukacji su k ceso ra ,  powierzaj Wyroczni kar- ; 
cianćj. W każdypi, razie jest tęj.niewłaściwei 
miejsce w pow ięśc i.   im

Stało się tak, że Jan Dęboróg powierzony 
został x, Definitorowi, który go wychował na

Główna kassa oszczędności.— W ty g e  dniu up łyn ionym  
do dnia  30 -L is to p .- f ł2  Grudnia) r.  b. r-rłącznie, w y d an o  
s ią ż e c z e k  now ych  64, na k tó re ,  tudzit -i na daw nie jsze  i) 
w 365 w n ioskach  złożono  jrs. 7 6 0 0  k( >. 80. Na żądanie  t 
124 uczes tn ikom  w y płacono  (prócz  pi ocen tu  za ro k  b. | 
rs. 101 kop. 76),  | r s .  4801 kop. 46 i um orzono  z iąż e -  
ezek  oszczędności 59. P rze to  u c z e s tn ik ó w  13,014 p o ­
s iada  k a p i ta ł  rs . 6 6 2 ,51 8  kop .  54.

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 6  grudnia . Stow arzyszenie reformy 
w Birmingham, ułożyło text adresnu, który prze­
śle wszystkim stowarzyszeniom reformy istnip-f 
jąoym w kraju.

Manifest ten ogłasza, że ludzie wszelkich od­
cieni opinji liberalnej, z których się składa sto­
warzyszenie w Birmingham, porozumieli się wzglę­
dem usunięcia wszystkich drugorzędnych pun­
któw niezgody, ąby wspólnie pracować ku j e ­
dnemu celowi, to jest otrzymania trzech wielkich 
reform znakomitego rozszerzenia prawa głosowa­
nia: sekretnego głosowania i właściwego stosunku 
między liczbą ludności i reprezentantów* jej wlzbie.

— Zdaniem jest T tm em , że proklamacja Jej 
Król. Mości do jej poddanych w Indjaeh, jest na­
der ważnym i znakomi tym dokumentem rządo­
wym, chociaż styl jego mógł być stosowniejszym^ 
do wysokości tej okoliczności. Uzn.aje oa, że rzą-d 
angielski nie mógł ani cłae więcej, ani nawet w ię­
cej obiecywać*.

Times sądzi, że pl-zesadzonem byłoby chcieć- 
powiedzieć już teraz, jakie będą skutki tej pro­
klamacji w Indjaeh, ponieważ nie łatwo jest od­
znaczyć stopień ufności i łatwowierności indjan. 
••Cokolwiek jednak będzie, mówi ten dziennik, 
spełniliśmy naszą powinność i suinienienaszemo­
że bez wyrzutu przyjąć wszystko co nam przy­
szłość gotuje. Jeśliby muzulmauie i indjanie nie 
przestali słuchać podszcznwań zdrajców i nie 
chcieli wierżyć w przebaczenie ze strony Anglji, 
my jednak będziemy zupełnie usprawiedliwieni 
w oćzach narodów ucywilizowanych. Nikt z lu­
dzi ucywilizowanych, którego sło-wa godne były­
by naszej uwagi, nie zechce nawet na pozór po­
kazać, że przypuszcza, iż Anglja nie ma zamiaru 
uczynić to co ogłasza w tym dokumencie, albo że 
możemy bez uczucia najgłębszego żahnprzedhiłać 
jeszcze wojnę w Indjaeh. J ako naród zapomniet 
liśmy obtaz jakić Uam uczyniono i nie pragniemy 
już niczego więcej, tylkó pokoju na teraz, a ow o­
ców pokoju na przyszłość."

M orning Post oświadczywszy, że proklamacja 
ta jest ażiełem miniśtyó w Jej Kr. Mości, a nie je- 
neralr.ego zarządu Indji, jakby kto mógł myśleć, 
powiada, że ten dokument nie ma ani śladu tćj 
świetnej wymowy i tego sztucznego argumento­
wania, jakiemi odznaczały się proklamacje Gran- 
ville’a, W ellesley’a, T itl’a, albo Cartning’a. Jest 
to sobie dokument Stylu bardzo m iernćgo,; nie 
odpowiadający bynajmniej wysokiemu Wyobra-

rycerza nowszej prawdy. Zdaje się, że Jan. 
Dęboróg pozostał wiernym młodocianym za ­
sadom, chociaż mało je przeprowadził w ży­
ciu, trzymająe się ich rączej biernie.

Jak rzekliśmy Wyżej, myśli starego Dembo- 
roga, oprócz wychowania syna, zajęte są je ­
szcze i dawną sprawą, którą ćwiekieią za ­
siadła w szlacheqkiem sumieniu i mara rotmi­
strza niepokoi całe pokolenie Dęborogów ó 
zwrócenie nieprawnie zagarnionćj Brochwi­
czom własności. A tu jeszcze Definitor, ku 
któremu stary Dęboróg czuje się mniej więcój 
zobowiązanym, staje w obronie pokrzywdzo­
nej wdowy Brochwicza. Zajmujące są nie­
zmiernie spory jego z xiędzem w tym wzglę­
dzie. Stary szlachcic próbuje zasłonić się sta- 

i«d«qo^boi.-sęia /sofioń <>d)aysew joinojłeH
...Tam, w czwartym ro«xleiałe»H-A ■>.- nu 4 
Jak wolem {jiszc o -ziem:skiej dawności
 ■ • - • ■ ■

A tu m ospanie  od  p o czą tk u ,dz ie ła .
Może dziesiąta dawność upłynęła

W’"łń'ifóiti'-MiłWó^niiejscu powiada: '» W 
J<ł 1 c S r t y A J l t

tyd łi^j^oefkowie ha.tł'^PttnicżyI?ftiiCflząf' i 5-VS opdtl 
L-: I mieli proces o sąs iednie  b iw y / i

D O D A T E  Kfs



źania, jakie ma,naród o talencie i zręczności la rd a  
Stanley.

Następnie Post zwraca uwagę na pochwały, j a ­
kie ita proklamacja daje sposobowi, w jakim je- 
neraluy gubernator zarządzał sprawami Iadji 
wpośród wszelkich, trudności jakiemi był otoczo­
ny i widzi w ty e h .pochwałach uderzające odwo- 
łarcio nagan, jakich ten wysoki urzędnik był przed­
miotem przed siedmiu miesiącami, z powodu po­
lityki konfiskaty, jakiśj się wówczas trzymał wzglę­
dem [powstańców w O.ude.

Pominąwszy przymioty stylu, które zdaniem 
M orning Postu , bardzo wiele pozostawiają do źy- 
czepia, szczególnie w dokumencie przeznaczonym 
lodu, którego wyobraźnia tak jes t  żywą jak u in- 
djan. dziennik ten obecnie przyznaje, że prokla­
macja królewska odznacza się rozsąduem u miar­
kowaniem oświadczeń, kitóre zawiera. Spodziewa 
on się szczególnie, z’e obietnica przebaczenia ofia­
rowanego przez Anglję, rwywrze dobroczynny 
wpływ na p o w stanc ów . Jeżeli .te przyrzeczenia, 
mówi Post, zostaną przyjęte pcżezlud Iadji z t a ­
ką  szczerością, z jak ą  są  mu podawane, możemy 
spodziewać się uowój-iery pojwyślOości i rząd Jej 
Król. Mości przewyzszy bez wątpienia tak w po­
myślności materjainiy, jak  i w powadze moralnej 
poprzednie rządy Tow arzystwa wschodnia indyj­
skiego, które wstąpiło.dojgrobp. ffn d ep . Relge.)

F  R A N ;C J  A.
P a ryż  7 Grudnia.- Otrzyaliśmy zŁizbony dw o­

jakiego rodzaju niepokojące wiadomości, to jes t,  
że w kortezaeh zabiera się na bardzo żywe roz­
prawy', w przedmiocie spraw y statku Charles- 
Gftirges,' i źe stolica Rortugałji została dotkniętą 
nader gwałtownie trzęsieniem ziemi. Prywatne li- 
Sjy' mówią, że gwałtowność wstrząśnienia zrzuci­
ła Zwózek na ziemię śpiące osoby, i że chcący u- 
c iee u a  ulioę, z trudnością mogli pochwycić klam­
ki.drzwi, tak  silnie chwiały się ściany. Jednakże 
szkody zrządzone nie są tak wielkie jak  się oba­
wiano, i tylko niektóre bardzo stare budynki za­
waliły się.

Posiedzenia Ciała prawodawczego, zapowiada- 
ne na 10 stycznia zostaoą podobno odroczone do 
lutego, z powodu roztrząsania budżetów, które 
nie będą mogły być na czas wygotowane. ( L B .)  

H A I T  Y.
Czytamy w liście z Hamburga do Independance

Bel g e ’
Ostatnia poczta z Indji zachodnich, przywiozła 

nam ważne nader wiadomości z l la i ty  i 8>t. Domin­
go. W ojna, już czwarta na nieszczęście, bliską jest
wybuchnięcia na nowo między teini dwoma k ra ­
jami.graniezącemj i współ-zawodniozącemi z sobą.

Wiadomo że po krwawej porażce poniesionej 
w dniu 3cim grudnia 1-855 r. wskutku trzeciego 
najścia na terrytorjum St. Domingo przez armję 
hajtyjskąpodoeobistem  dowództwem Suluka,ajen­
ci konsularni Francji i Anglji wystąpili z przyja- 
cielekiem pośrednictwem W celu położenia końca 
tej tfbjnie, 'w intereseie ludzkości. Za ich pośre­
dnictwem zawarte zostało zawieszenie broni pod 
gwarancją dwóch wielkich mocarstw europejskich^

P rzo d k o w ie  nasi Bogu odpo w iedzą ,
P an  Bóg rozezna k t ł  p raw y  kto  krzyw y.
Może już d o tą d  gdzieś p rze d  P anem  Bogiem 
D awno się B rochw icz  zbra ta ł  z D ęborogiem 
L ecz ta, *1* ziemi, to w cale  inaczej ..
P ro szę  as pan a, i h o no r  coś znaczy,
.Honor szlachecki!...

JDziwnym się w y d a je  sz lacheck i  ten honor 
p ro c eso w y ,  n a k a z u ją c y  nie z w ra c a ć  cudzej 
w łasn o śc i,  pom im o g łosu  sum ienia , d la  tego, 
że  l i te ra  p r a w a  o c h ra n ia  p rz y w ła szc zan ie .  
H o n o r  je s t  te ra z  śl ina  cud zo z iem sk ą ,  k tó ra ,  
p rz y w ę d ro w a w s z y  do  n a s  z k ra jó w  r o m a ń ­
sk ich  czy g e rm a ń sk ic h ,  z a g łu s z y ł a  ro d z im ą  
p ra w o ść ,  sum ienność ,  sz lache tność  i inne l e ­
psze  uczucia ;  a  s a m a  p rz y ję ła  się źle i w yro- 
dziłą, ty lko  w liche w y rażen ie  „ s ło w o  h o n o ­
r u j  w k tó rem  dziś n iew iele  p o k ła d a  się w ia ­
ry ,  z a c z y n a ją c  od  tych, k tó rzy  go m a ją  z a ­
w sze  n a  języ k u .  N asz  sz lachetny  i p o w a żn y  
je ży k  nie z a d a ł  sobie  n a w e t  t ru d u  przepol-  
szeży ć  tego in t ru za  k tó ry  do tej p o ry  w a łę s a  
się z cu d zo z iem sk ą  fizjonom ją, d la  ł a tw ie j ­
szego u ży tk u  zw o len n ik ó w  cu d z o z iem szc zy ­
zny.

W ca łó j  pow ieśc i  a u to r  ze azczególnera z a ­
m iło w an iem  m alu je  i w y k o ń c z a  dw ie  p o s ta ­
cie: Ojca D ę b o ro g a  i x, D efin itora , skup iw szy

w dniu 15tym lutego 18,56 r. na trzy lata, między 
prezydentem Rzeczypospolitej St. Domingo i ce ­
sarzem hajtyjskim, który od tego czasu używał 
wszelkich swoich zasobów na zatarcie strat ponie­
sionych i stopniowe powiększenie liczby swego 
wojska, przez ogólne pobory', 'przyczem zakupy­
wał za granicą uiezmierne zapasy broni i amu­
nicji.

Zawieszenie broni I5go lutego, kończy się w ro ­
ku 1859. Suluk zaraz w październiku r. b. zawia­
domił rząd St. Domingo, zaledwie zainstallowany 
po ostatnich wojnach domowych i wydaleniu się' 
obu prezydentów U a e z i  Valverde, że ani na je d e n  
dzień dłużej nad termin zawieszenia bróni nie :0- 
późni rozpoczęcia nieprzyjacielskich kroków.

Santana tymczasowo wezwany po ucieczce 
V alverde,do objęcia najwyższej władzy Rzeczypo­
spolitej, nakazał natychmiast przedsięwięcie W ca­
łym kraju środków militarnych, ku oparciu się n o ­
wemu najściu armji hajtyjskiej. Niezmierne mnó­
stwo ludzi pracuje już nad naprawą dawnych ro­
bót fortyfikacyjnych, pozostałych jeszcze na wie­
lu punktach granicy. Z arsenału w Samoza, któ­
ry zdóje się być obficie zaopatrzony w rozmaitą 
dobrą broń, wzięto 48 dział polowyeh i 18 wiel­
kiego ka lib ru j ustawiono je  na baterjaeh. Ponie­
waż Suluk posiada cztery galjoty wojenne, p rzy­
puszczają zatem, źe jednocześnie Wykona atak na 
lądzie i morzu.

Miasto i port Porto Plata, znajdują się na pół­
nocy najbliżej Hajty i zapewnie tu nastąpi pier­
wszy atak eskadrylli Suluka. Ale tu właśnie z naj­
większą gorliwością pracują nad przywróceniem 
dawnych twierdz ibaterji do dobrego stanu obron­
nego i wszystkie listy z St. Domingo nadeszle 
statkiem Panama , zapewniają największą ufność 
w przedmiocie kroków odnornycli. (Ind . Bel.)

T U R C J A .

K onstantynopol 26 Listopada. Sprawa Xięztw 
Naddunajskich wywołuje jeszcze w Konstauty- 
nopolu małe trudności dyplomatyczne. Zdaje się 
źe jnowe kajmakanje w niektórych swoich eży» 
nach, starały się przekroczyć granicę władzy j a ­
ką im powierzył firman sułtański instailacyjny i 
źe kajmakanja wołoska posunęła się aź do miano­
wania (nie mając do tego żadnego prawa) Kapu- 
Kiaja, czyli sprawującego interessa, któryby ją  
reprezentował w Konstantynopolu aż do czasu 
mianowania hospodarów. Tymczasem według 
brzmienia firmauu , te tymczasowe kajmakanje 
nie mają żadnej innej missji, prócz dopilnowania 
dokładnego zastosowania regulaminu wyborcze­
go, kozuwania nadspokojnością kraju,tudzież bez­
pieczeństwem i pomyślnością mieszkańęów.

Co się tyezy odwoływania urzędników publicz­
nych, ponieważ to prawo wynika z odpowiedzial­
ności nadanej kajmakanom, zostało ono im pozwo- 
lone, ale z warunkiem wykonywania go jedynie 
według najściślejszej potrzeby i widocznych wzglę­
dów dobra publicznego, jak  to przypomną sobie 
czytelnicy z treści firmanu, któryśmy w swoim cza­
sie podali.

W ysoka Porta  przeto założyła oppozycję prze-
!■   r T l f f i H lń n » 1 i j ; iiii)ni H W W  IIWWW

w  jed n y m  z nich w szy s tk ą  p ra k ty c z n ą  m ą ­
drość  d aw n e j  drobnój szlach ty , w  d ru g ą  c a ł ą  
n o w szą  d ą ż n o ś ć  n a ro d o w ą .  W idzim y j a k  s t a ­
ry  i u p a r ty  sz lachcic  w a lc zy  z z a tw a rd z ia łe -  
mi p ra w id ła m i  i up rzedzen iam i w k tó ry ch  
w y ró s ł ,  w idzimy w nim z a m iło w a n ie  d aw n y ch  
u s taw  i s a rk a z m  n a  w sze lk ie  now inki,  w id z i­
m y go o p o w iad a ją ceg o  ru b a szn e  d y k te ry jk i  
o t rock im  w ojew odzie , n a k o n ie c  j a k  tej figu­
rze  tak  i ca łe j  powieści szczegó lny  k o lo ry t  
n ad a je  ow o s ta rc ie  się sz lach eck ieg o  su m ie ­
n ia  z p ra w em  p isanem  i su k cess jo n a ln a  nie- 
p rz y ja źń  ku B rochw iczom .

W  p os tac i  x. D efin itora  w ystępu je  n o w a  z a ­
sad a .  X. Definitor na leży  do tych  u m ysłów , 
k tó re  na jp ie rw ej  p rzeb u d z iły  się z pijanój 
w rz a w y  ow oczesnć j  i t rzeźw em  ok iem  s p o j­
rzały ' w p rzysz łość ,  a  w sz la c h e tn e m  dążen iu  
ku  u lepszen iu  n a ro d o w e g o  by tu  przyjść, m u ­
s ia ły  do s ta rc ia  z p rzesąd am i.  G d y  jedn i  s ł o ­
w em  C hrys tusow em  i w im ieniu B oga  s ta ra li  
się o u p am ię tan ie  szlach ty , t a  z a s ta w ia ła  się 
p rzed  niezbitem i d o w o d a m i sw o ją  s ta tu to w ą  
d a w n o śc ią  iw ie k o w e m  h is to rycznem  p raw em .

Z tego  p o w s ta ła  w a lk a ,  w  którój leg ły  o- 
bie bo ju jące  strony , s zu k a ją c  p u n k tu  o p a rc ia  
n ie  w e w łasn ó j  treści, lecz w  obcych  ży-

ci w nadużyciom o jakich jej dóUiiesiono i odwoła­
ła się do reprezentantów mocarstw interessowa- 
nvch, aby przywrócić kajmakatnje w Xięztwach 
do granic jakie im firman installujący je naznaczył. 
To jednakże wywołało niejakie spbry, które w o- 
statnich dniach wprawiły dyplomację w niejakie 
poruszenie, ale na szczęście nie pociągnęło to za 
sobą żadnych niepomyślnych skutków. Wszyscy 
widocznie już są nasyceni liczuemi i ważnemi kło­
potami, jakie ta pracowita spraw a mołdo-wołoska 
w ciągu tak długiego czasu wywołała i po nieja­
kich konferencjach porozumiano się względem za­
łatwienia tej ważnej trudności w duchu praw słu­
żących lenno-zwierzchniczemu dworowi turec­
kiemu. • -r . •

Oprócz tego małego wypadku, który zresztą 
przeszedł prawie niepostrzeźony, nie mieliśmy 
w polityce nic, ćoby zasłużyło na wzmiankę. Co 
do spraw finansowych, rz ą d ‘gotuje się do wyco­
fania bez żadnej zwłoki z obiegu daw nych papie­
rowych pieniędzy, które nie przynoszą żadnego 
procentu, a to ża pomocą pożyczki zawartej nie­
dawno “W Londynie. ‘Zapewniają nawet, i to nie 
bfez słuszności rzuciło niejaki popłoch na tu tej­
szym placu, że operacja ta jnż się rozpoczęła w wa­
runkach zapewniających rządowi ze szkodą s ta ­
nu handlowego, korzyści Wynikające z wysokiej 
®fóp3f jak ą  obecnie rnaią wymiany wexli euro­
pejskich. J J .

Zamiast pozostawić kursa wymiany żeby się 
naturalnie zredukowały do normalnej .stopy, p u ­
szczając w obieg na placu pieniądze metalowe p o ­
chodzące z pożyczki, rząd jak  zapewniają każe u- 
trzymywać te wysokie kursa przez dwa czy trzy 
domy bankowe w Galaczu, które zarazem zajmu­
ją  się trasowaniem na jego rachunek z Londynu 
po cenie 148 piastrów za funt sterling, co stano­
wi dla rządu korzyść blisko czterdzieści od sta 
w wykupywaniu monety papierowej , ponieważ 
funt sterling angielski w w arunkach równowagi 
między metalem i papierem, ma tylko wartość 110 
piastrów.

Przypuszczając zatem, źe pieniądze papierowe 
mające być wy doby temi z kursuj wynoszą 600 mi- 
Ijonów piastrów, rząd przy końcu operacji w y­
dałby tylko 360 miljonów rzeczywistej wartości i 
zostałby uwolniony od reszty 940 miljonów, któ­
re byłyby reprezentowane na naszym placu, sku t­
kiem różnicy w wexlowaniu.fprzez wartość czysto- 
nominalną uległą następnie zmniejszeniu a n a ­
wet zupełnemu zniknięciu w rękach posiadaczy 
jbrzęCzącej monety.

Trudno  byłoby nam powiedzieć do jakiego pun­
ktu można przypisywać rządowi użycie podobne­
go środka, dla wykupienia papierowych pienię­
dzy. Jednakże pogłoski jakie krążyły w tym przed­
miocie, wywołały naradżenie się znakomitszych 
bankierów i negocjantów w Galata. Zajmują się 
obecnie wynalezieniem środków zapobieżenia zgu­
bnym skutkom jakieby ta operacja niewątpliwie 
wywierała na tutejszym placu.

D otąd  nie ma żadnych ważnych wiadomości 
z w yspy  Kandji, którój położenie jednakże pozo-

,  irn-f, rn j -tn  ■

w io lach .  —  C a la  ta  w a lk a  nosi  n a  sobie  
szczegó lny  c h a ra k te r :  sz lach ta  p r z y s ta w a ła  
n a  p ra w d z iw o ś ć  tego w szystk iego  co jć j  g ło ­
szono, a le  z a w s z e  „sa lv is  privilegiis“  b ro i ła  
swoje.

T yp  x. D efin ito ra  nie je s t  bynajm nie j  w y ­
m y s łem  fan tazji ,  gdyż w ogólności n iższe d u ­
chow ieństw o  n asze  z a w sze  z a le c a ło  się wy- 
eo k iem io b y w a te lsk iem i cn o tam i i życ iem  wzo- 
row em . X ią d z  najczęście j b y ł  p acy f ik a to rem  
ro z h u k an e j  szlachty , k tó r a  choc iaż  go n ie raz  
w  uniesieniu z w a ła  p o pem , k lechą ,  m nichem  
i t. p.,, zaw sze  jed n ak  w końcu  p o w ta r z a ł a  
j a k  ojciec D ę b o ro g a  „ c o n c e d o .“  S z lach c ic  
n ie  m ia ł  sobie z a  ubliżenie u s tąp ić  x iędzu ,  
k tó ry  o p ró cz  tego że nosił  re lig ijne św ięcen ie  
b y ł  ró w n y m  mu szlachcicem .

D a w n i  p leban i  byli to p ra c o w n ic y  u s i łu ją ­
cy obudz ić  now e życie  w  narodzie ,  p rz ec iw  
h is to rycznem u  sy s tem a to w i i w y łąc zn o śc i  sz la ­
ch ty  s ta w ia ją c  życ ie  C h ry s tu sa  i p ra w d y  e- 
wangelji.

( D alszy c ią g  nastąp i).

Dodatek do Nru 330 K ro n ik i.
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siajavbardzo niepokojące.
Jenerał B n ran d o  minister sardyńsk i w K o n s ta n ­

tynopolu, k tó ry  ju z  od roku  nie zna jdow ał się 
lta miejscu swego urzędowania  z pow o d u  s łabo ­
ści zdrowia, p rzybył tu z T u ry n n  wzeszłą  niedzie­
lę statkiem mesażerji cesarskich . Je n e ra łD u ra n d o  
k tó ry  opuścił K o n s tan ty n o p o l  w bardzo n iepoko­
jący m  stanie zdrowia, pow rócił  zupełnie wyleczo­
ny z słabości na k tó rą  cierpiał.

Mieliśmy słuszność pow ątp iew ając  o p raw d z i­
wości pogłosek k tó re  w os ta tn ich  czasach krążyły  
w przedmiocie zmiau w  gabinecie. Zdaje  się że 
pogłoski te nie miały żadnej zasady , owszem g a ­
binet w swoim teraźniejszym składzie wzmacnia 
się i u trw a la  coraz bardziej. A li-pasza pozostaje  
na czele r a d y  sułtana , pomimo to co g łoszono o 
pro jek tow anem  zastąpieniu go przez Fuad -paszę . 
Nakoniec pozycja  M ehm eta-Ali-paszy, k tó ra  przed 
kilku dniami zdaw ała  się być istotnie bardzo  za ­
grożoną, po lepszy ła  się widocznie.

W szy scy  nieprzyjaciele ministra m arynarki prze­
konali się nakoniec, że nic przeciw niemu nie p o ­
trafią i że własny m ich je s t  interessem , nie prze­
dłużać bardziej walki. Już  naw et nastąp iło  zupeL 
ne .pojednanie między temi różnemi osobami i na 
leży spodziew ać się, żeczas zatrze zupełnie te nie 
phęc i ,k tó re  zawsze bardzo są n iekorzystne, szcze­
gólnie tam gdzie nie ma wielkiego w yboru  między 
małą liczbą ludzi, k tó ry ch  zaufanie m onarchy  ino 
że powołać do p row adzenia  sp ra w  kraju. (/. B.)

W Ł O C H Y .
Neapol 3 0  lis topada . K ró l  baw iący  obecnie 

w C aserta ,  gotuje  się pow rócić  do Gaety. M ów ią 
że Jego  K ról. M ość w ybra ł  tę odległą rezydencję, 
aby nie p rzy b y ć  do stolicy na uroczystość  8 g ru  
dnia, do k tórej wiąże się tak  fa ta lne wspomnienie 
Co do  przyszłej rezydencji xięcia na s tęp cy  tronu, 
Ipdzie najlepiej zw ykle  zawiadomieni, nic nie wie­
dzą. A p ar tam en ta  p rzygo tow yw ane  dla  xięcia 
Kalabrji  w pa łacu  królew skim  w N eapolu , zd a ­
wały się zapow iadać, że mieszkać będzie w s to li­
cy, ale obecnie dow iadu jem y się, że podobnież 
p rzy go tow ują  się d la  niego ap a r tam en ta  w Caser- 
te, G ae ta  i podobno  w Portici.

Wielki ruch  militarny daje się obecnie p o s trz e ­
gać. Zarządzono nadzw yczajny  p o b ó r  12,000 
żołnierzy i 4,000 m arynarzy . Król chce zgroma 
dzić dużo w ojska  w N eapolu . W  tym  celu w ydał 
rozkaz, aby całe do lne  zabudow ane  fabryki ty ­
toniu  zostało  zamienione w  koszary: T e  środki, 
ja k  zapew niają, doradzone  zostały  królowi przez 
lo rda  Redcliffe, ale możem y zapewnić, że lord 
Redcliffe ani naw e t  widział króla.

Inni u trzym ują ,  że rząd  żyw o do tknię ty  świeże- 
mi zawichrzeniami, pos tanow ił  policję cywilną 
( la  p o liz ia  paesana)  zastąpić  rodzajem  policji 
w ojskow ej.  Już  to nie u lega wątpliwości, że bez 
pieczeństwo publiczne znajduje  się w bardzo  złych 
rękach . T o  spow odow ało  na ostatniem posiedze­
niu ra d y  s tanu  dość  żyw ą scenę m iędzy ministrem 
policji i ministrem skarbu . T e n  ostatni, p. M o re ­
n a  w yrzucał bowiem, p. Bianchini, codzienne 
kradzieże i nocne aresztow ania, k tó re  trw ożą  lu ­
dność. P. Bianchini odstrzelił z tej samej broni 
sw em u koledze, skarżąc  się na całą adm inis trac ję  
finansów, k tó ra  przez niskość p łacy i n ieregular- 
ność w y p ła t  zniechęca u rzędników  i odbiera  im 
w szelką  m ora lność  i gorliwość. Nie można za- 
przećzjłć, że p. B ianchini w skazał rzeczyw iste  
źródło złego.

P e w n a  k o r respondene ja  z N eapo lu  podaje  cie­
kaw e szczegóły w zględem ch a ra k te ru  xięcia K a ­
labrji, na s tęp cy  tronu  kró la  F e rd y n a n d a .  Xiąźe 
ten  ma la t  dwadzieścia dwa, mało osób naw et 
w N eap o lu  zna go z widzenia, żyje on bardzo  s a ­
motnie i nigdy je szcze  nie podróżow ał.  J e d y n e  
wycieczki ja k ic h  sobie do tąd  pozwalał, b y ły z N e -  
po lu  do G aeta  i napow ró t.  W N eapo lu  nigdy nie 
wychodzi; Jego  c h a ra k te r  je s t  tak  p o w aźn y i  m y ­
ślący, że Wyraz jeg o  tw arzy, każe mu liczyć p rz y ­
najmniej trzydzieści lat. Mało ba rdzo  mówi, n a ­
wet z ojcem, więcej rozm ow ny j e s t  z matką. iSa- 
mi tylko ministrowie znają z bliska zięcia K ala-  
br.ji; nigdy on nie pokazyw ał się członkom Ciała 
dyplomatycznego. L u d  neapolitański c iekawy 
je s t ,  czy związki małżeńskie zmienią c h a ra k te r  i 
zw yćzaje xięćia Kalabrji,  k tó ry  ba rdzo  słusznie 
m oże być przezwany m ilczą cym . ( In . B elge .)

Droga mleczna, czem ona jest rzeczywiście. Centralne |  dżina, a n a w e t  co pół godziny okazyw ało  wielkie
słońce naszeno astrałneoo susJ.emii. Tnne n n d n h n e  su s ie -  ■ J w, „ „słońce naszego astralnego systemu. Inne podobne syste­
my. Czem są plamki mgliste postrzegane na niebie.

Plamka mgły w konstellacji Oriona. Nowe gwiazdy.
W spom ina liśm y  powyżej o świetle zodjakal-  

nein, o k tórem  w obecnej chwili dw a  są  przeci­
w ne zdania, oczekujące na  s tan o w cze  rozstrzy- 
gnienie; j e d n o  z nich u trzym uje , że światło to je s t  
skutkiem pierścienia, k tó ry  tak  j a k  pierścień S a ­
tu rn a  o tacza w pew nej odległości ziemię i nazy- 
w a go geocentrycznym ; drugie uw aża  ten  pierścień 
za beljocentryczny , to je s t  opasu jący  słońce w o d ­
ległości, k tó ra  obejmuje w ew nątrz  drogi M e rk u ­
rego, W e n e ry  i Ziemi.

P a n  Lias, k tó ry  w  ro k u  bieżącym odb y w ał  p o ­
dróż do Brazylji, d la  czynienia obserw acji  cał- 
koinitego zaćmienia słońca w dniu 7 września, 
pisze, że w  przepraw ie  swojej czynił obserw acje  
n a d  światłem zodjakalnem  i doszedł do w niosku, 
że to  światło, j a k  to  ju ż  inni as tronom ow ie  daw no 
p rzy taczają ,  obejmuje cały  okręg  nieba, że za­
tem je s t  pierścieniem światła; że jeg o  blaski u w a­
żane w stronie  w schodniej,  nie są  bynajmniej, 
j a k  sądził pan H um bold t ,  je d y n ie  odbiciem się 
b lasków , stale postrzeganych  na  zachodzie, ale 
przedłużeniem światła  zachodniego. P a n  Lias do- 
da]e, że światło zodjakalne  nie przedstaw ia  ża­
dnego ś ladu polaryzacji.

Jednocześn ie  m am y przed so b ą  obszerną  r o z ­
p raw ę  p a n a  Piazzi Sm yth ,  królew skiego  a s t ro ­
nom a szkockiego, o tym samyjn tajemniczym 
fenom enie  św ia tła  z o d jak a ln eg o ,  umieszczoną 
w M ounthly N o tices , z której treść  tu ta j  w y p i­
sujemy:

N ow e teorje świeżo ogłoszone, w przedmiocie 
światła  zodjakalnego, n ada ją  m u położenie geo- 
centryczne, zamiast położenia he ljocentryeznego, 
k tó re  mu d o tą d  naznaczano. T e  now e teorje  za ­
sad za ją  się głównie n a  o bse rw ac jach  -wielebne­
go G eorge Jones,  po tw ie rdzonych  przez pana  
H um bold t .

R zadki to w naszych  czasach  feiiomem iżby 
teorja  as tronom iczna  o p a r ta  na  w ym iarach  w y ­
k o n y w an y ch  przez wielu as tronom ów  wszystkioh 
narodów , w ciągu d w ó ch  wieków, została  od ra-  
zu obaloną. Nie chodzi tu ty lko  o obalenie s ta rego  
przypuszczenia  lub  wniosku, ale uad to  now a a 
tak  wiele obiecująca teo rja  d y n a m iczn a  ciepła, 
zos ta łaby  pozbaw ioną najpiękniejszego swego 
wieńca, t o j e s t  wyjaśnienia począ tku  światła  i cie­
pła  słonecznego.

T e  w szystk ie  w zględy  jed n ak że  nie m ogłyby 
nas uwolnić  od zw rócenia  na jbaczniejszej uwagi 
na rezu lta ty ,  k tó reb y  zosta ły  ja sn o  w y p ro w a d z o ­
ne z n ieom ylnych , p o d  wszelkiemi względami d o ­
k ład n y ch  obserwacji, ale nim p rzypuśc im y ideje 
przeciwne wszystkim  do tychczas  znanym  szczegó­
łom, należy  roz trząsnąć  w ażność  now o p r z e d s ta ­
w ionych  faktów .

Chociaż p an  Jo n es  b y ł  jak  się zdaje, obserw ato -

zmiany boczne.
- T e fzm ian y  ,nie okazują  się, o bse rw a to rom  w in- 
nyphiwyjsokościaoh a tm osfe r^  i należy p rzy p isy ­
w ać je  ruchom ym  mgłom, albo zmęczonemu oku, 
l irb:nakoniec obć^m  światłom.dyiłuasew 1

3. W idziano światło zodjakalne  xiężycówe. vn
N igdy nic podobnego  n ie-postrzeżono na p rzy ­

ląd k u  Teneryffy, a z sam ego opisu pana  Jo n es  
pokazuje  się, że to  nie było światłem zo d jak a l­
nem, ale świtem xiężyca, k tó ry  p rzy  pogodnein  
niebie pop rzedza  dzień s łoneczny  i unosi się do 
bardzo znacznych  wysokości.

4. K iedy  ok rę t  n a  k tó rym  zna jdow ał się pan 
J o n e s , 'p ły n ą ł  na  po łudnie  rów nika, światło, zo­
djaka lne  tow arzyszy ło  mu, pos tęp u jąc  także ku  
południowi, i znowu posuw ało  się ku  północy, 
k iedy  okrę t  p łyną ł  w tym  kierunku po linji r ó ­
wnika.

Z  najściślejszego po ró w n an ia  d o k ładnych  ozna­
czeń p ros tego  wzniesienia i zboczenia światła  zo­
d jaka lnego , czynionych na  szczycie H otentot's  
H olla n d  sn ie ic  Kop i na  w yspie  Teneryffie na  
szczypie gó ry  Gtiajora, p rzekonałem  się, że miej­
sce, jak ie  te obserw acje  w skazu ją  św iatłu  zodja- 
kalnem u na niebie, j e s t  zupełnie je d n o  i to  samo, 
ppmimo różnicy 60 s topni w  szerokości geografi­
cznej ty c h  d w óch  punk tów .

Jednem  słowem, z ty ch  w szystk ich  sp rzeczno­
ści nie mogę żadnego innego wyciągnąć! wniosku, 
j a k  tylko, że fenom ena ob se rw o w an e  przez wie­
lebnego  G. Jones,  nie były rzeczyw iście  światłem 
zodjakalnem .11 . a s i o  w

l a k a  j e s t  treść  za rzu tów  przeciw now ej teorji, 
k tó ra  światło  zod jaka lne  podań  choe za  pierścień 
o tacza jący  ziemię. J a k b y  to  dobrze  było, żeby 
można puścić się na  taki p u n k t  nieba, z;któcego- 
by je d n o  spojrzenie, ichoćby przez d o b ry  te le ­
skop, mogło s tanow czo  ro zs trzy g n ąć  tę  w ąt-  
płidwąć? mS^aiżlśiw >(e’ ca ain euosbfisis vbodsa

Nim to nas tąp i ,  pop rzes tań m y  na  wykładzie  in? 
nycb , nie mniej in te ressu jących , i ju ż  z większą 
dokładnośc ią  poznanych  c u d o w n y c h  fenom enów  
naszego widzialnego świata, - a k tó re  d o tą d  nie 
dość są  znane ogółowi, coraz  bardziej szczerze 
p ragnącem u  wiedzy, szczególnie w  rzeczach ty ­
czących się wiekuistej Xięgi świata.

K ażdy  z nas od dziecka w każdą  noc pogodną  
widzi ów n ieregularnego kształtu , z rozmaitemi 
odnogam i biały  pas, p rzecinający  niety lko całą 
przes trzeń  widzialnego u nas nieba, ale i tę pó ł­
kulę, k tó rą  ty lko  m ieszkańcy  południow ej p o ło ­
wy naszej ziemi n ad  głowami swepji widzą, i p o ­
mimo codziennego nieledwie p rz y p a t ry w a n ia  się 
tem u dziwnemu n a  niebie zjawisku, n igdy  ono nie 
sta je  się d la  nas  oboję tu-m , bo chociaż najszczy­
tniejsze dzieła rąk  ludzkich, jeże li  j e  ciągle przed 
sobą  mamy, t racą  d la  nas  u ro k  nadzw yczajno^  
ści, chociaż owe luxorsk ie  obeliski, k tó re  cudzo ­
ziemcy z zapałem podziwiają, d la  m iejscow ych

rem  gorliwym  i m etodycznym , ale nie zna jdow ał j m ieszkańców są  p rzedm iotem zupełn ie  oboietnvm  
się w ko rzy s tn y ch  w arunkach .  N a jp rzód  znajdo-  ’

gławędkn popularno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z y . 1)

(Patrz Nr Kroniki 328.) 
ówiatło zodjakalne. Czy to jest pierścień, którego środ­

kiem jest ziemia czy słońca? Adhuc sub judice lis esti

wał się na  okręcie, to j e s t  musiał p a trzeć  przez 
gęste  w a rs tw y  atm osfery , kiedy tym czasem  wie- 
my, że de likatność fenom enu światła  zod jaka lne ­
go tak  j e s t  wielka, że tak iem  ja k  je s t ,  zaledwie 
można j e  widzieć u su n ą w sz y  g ru b e .n isk ie  w a r ­
s tw y  atmosfery. M ając  szczęśliwą i rzadką  s p o ­
sobność  usunięcia  ty ch  w ażnych  przeszkód  w cza­
sie mego p o by tu  na  szczycie rozm aitych w y s o ­
kich g ó r  w pó łnocnej i południow ej Afryce,' 
gdzie czyniłem liczne obserw acje  tak  gółem o- 
kiem, j a k  i uzbrojouem  silnem narzędziem, mogę 
z pew n ą  za sad ą  p o rów nać  rezu lta ty  o t rz y m a ­
ne przez p an a  Jo n es  na  poziomie morza, z te- 
mi, jak ie  czyniłem w w ielkich w ysokościach  a t ­
mosfery.

P a n  Jo n es  n a  do w ó d  swoich 
przytacza:

1. Ze o pó łnocy  widział dw a  św iatła  z o d ja k a l­
ne, w schodn ie  i zachodnie.

T eg o  pódw ójnego  św iatła  nie widziałem nigdy, 
n a w e t  w najczystszem  powietrzu, o 10,000 s tóp  
n a d  poziomem morza, tam, gdzie światło zo d ja ­
kalne  widzialne je s t  bardzo  dokładnie  na  z ach o ­
dnim firmamencie na trzy  godziny przed  p ó łn o ­
cą. O samej pó łnocy  nic ju ż  nie widać. O godzi­
nie pierwszej po pó łnocy  zdaje  się coś słabiu- 
chno podnosić  n a  wschodzie, o godzinie d r u ­
giej i później ju ż  to  coś j e s t  wyraźnem  światłem 
zodjakalnem . Św iatło  to na  w schodzie  s tanow i 
wielki k ą t  z ho ryzon tem  i rozciąga się więcej nad 
13 stopni.

2, W e d łu g  p. Jones,  światło zodjakalne  co go-

przypuszczen

ale dzieła T w ó rc y  nie t racą  n igdy  sw ego u roku , 
a to  co jeg o  wielkości i potęgi codziennym  j e s t  
obrazem, dusza  nasza  in s tynk tow em poczuc iem  u- 
wielbia i podziwia*

T e n  biały! pas, k tó ry  s ta ro ży tn a  poezja 
w sżozytnejf  p rostocie  nazw ała  d ro g ą  mleczną, 
wiążąc do niego m y tyczną  legendę o mleku uro- 
nionem  z piersi najwyższej życiodawczej bogini, 
za pomocą_doskonałych|teraźniejszych narzędzi o p ­
tycznych , okazuje się być zbiorem niezliczonych 
gWiażd s ta łych , n a g ro m ad zo n y ch  tu  je d n e  przy  
drugich i je d n e  za drugiemi, w g ęs tych  w ars tw ach , 
chociaż ta  gęstość  w ars tw  nie przeszkadza  by n a j ­
mniej, żeby między je d n ą  a d ru g ą  by ły  iniljony 
miljonów mil odległości i żeby każda  z ty ch  gwiazd 
czy ii słońc, miała liczne p lane ty , k tó re  kolo niej 
krążą, tak  ja k  ziemia i tyle  znanych  już i jeszcze 
o d k ry ć  się m ających  planet, k rąży  około naszego 
słońca. G dziekolwiek Zwrócimy te leskop  w kie­
ru n k u  długości i szerokości drogi mlecznej, tam 
gdzie golem okiem nie widzimy nic prócz  mgły 
białawej to narzędzie optyczne  p rzedstaw ia  nam wi­
dok  niezmiernego m nós tw a  gęsto  nas ianych  gwiazd 
a za niemi znow u mgłę białą, k tó ra  także rozwi-., 
nę łaby  się w niezliczone gw iazdy , g d y b y śm y  j e ­
szcze potężniejszego użyli te leskopu . A k ażdą  
z ty ch  niezliczonych gwiazdek, to  n iety lko gw ia­
zda, słońce, ale cały system , cała familja s łone­
czna, z wielu i wielu planetam i i xiężvcami, a s a ­
m ych  ty c h  słońc, w  przybliżeniu ty lko  rachu jąc ,  
to je s t  b iorąc średn ią  miarę z kilku cząstek  sk le ­
pienia piebieskiego, troskliw ie najsilniejszemi n a ­
rzędziami obserw ow anych , s ław ny  W illiam  Her-



scbell obliczył na blisko 273 miljonów. ;<A jak to  
niepojęcie w ielkie muszą być te słońca drogi mle 
cznej, kiedy je  w  tak niesłychanej odległości j e ­
szcze widzimy. S ław ny astronom B esse l za p o ­
m ocą przeszło 400 obserwacji doszedł, z’e o d le ­
głość jednej z tych gwiazd, w ynosi w  przybliże­
niu 2,700,000 razy ty le, co średnia od leg łość na­
szej ziemi od słońca, czyli 2 ,700,000 razy 20 mi- 
ljonów  mil: Ztąd praw dopodobny w niosek, że 
te słońca widzialne w takiej odległości, m uszą  
być po kilka, kilkadziesiąt, albo i kilkaset ty się ­
cy  ra^y większe, od naszego słońca, które, naw ia­
sem mówiąc, je st tylko 1,409,725 razy większe 
niż ziemia.

Musi się nieco zakręcić człow iekow i w głow ie, 
kiedy pom yśli o takich wymiarach, nie dających  
się prawie objąć wyobraźnią.

Dla czego atoli te słońca, których takie m nó­
stw o niezmierne postrzegam y na calem sklepieniu  
naszego firmamentu, tak są niezmiernie natłoczo­
ne na drodze mlecznej?

T o objaśnia nam się w następujący sposób. 
R ezultaty wszystKich uczonych badań i obserw a­
cji naszych czasów , doprow adziły w nauce astro- 
nomji do stanow czego w niosku, że konstellacja  
Plejad (Płaczki, Babki) je st mniej więcej środko­
w ym  punktem całego naszego system u gwiazd sta­
łych , to je st  że przestrzeń; w której umieszczone 
są te miljony m iljonów słońc (ze swojem i sy ste ­
mami planetarnemi), które my golem  okiem i naj- 
potęźniejszem i lunetami jako świetne punkciki 
spostrzegam y, obraca się razem z nami około cen­
tralnego słońca, które znajduje się w ok o licy .sie-  
dm io-gwiaździstej konstellaeji Plejad.

Podług w szelkiego podobieństw a zatem, ta ca ­
ła niezliczona inassa pojedynczych słonecznych  
system ów  razem wzięta, stanowi jeden osob n y  
wielki system , tak jak miljony rodzin jeden  lud  
stanow ią i ten wielki System nazywam y naszym  
gw iaździs tym ,  albo as tra ln ym  system em , który, 

jak pow iedzieliśm y wyżej, odbyw a ruch kołow y  
w spólny  koło centralnego słońca, znajdującego  
się w okolicy Plejad, ta k ja k x ię ż y c  koło naszej 
ziemi, jak  ona z nim, z Jowiszem , Marsem, Satur­
nem i innemi znanemi astronomom planętamC o- 
koło naszego słońca.

Z w szystkich dotychczasow ych, nieulegającycb  
już żadnej w ątpliw ości dostrzeżeń naukowych, 
mamy przekonanie, iż nie kula i koło, ale sferoi- 
da, to je s t  kula spłaszczona, i ellipśa, to je s t  k o­
ło z dw óch strou spłaszczone, są fundamentalne- 
mi postaciami ćiał niebieskich i ich dróg. —  
Spłaszczoną forma kuli ziemskiej i innych ciał 
niebieskich, tłóntaczy nam się bardzo łatw o dzia- 
łanjem siły  odśrodkow ej, stanowiącej nieoddziel- 
ną w łasn ość ruchu w irow ego około osi; tę samą 
spłaszczono-kulistą postać w wyższym  jeszcze  
stopniu spłaszczenia, musi mieć kula, którą w y o ­
brazić sobie możemy, jako utworzoną przez obieg 
w s?ystkiek plauet naszego słońca około niego. 
Analogicznie postępując, taką samą postać nadać 
musimy całemu owem u astralnem u system ow i, 
który kkąźy około Plejad. W  stosunku wzra­
stającego ogromu przedm iotów , wzrastają tu 
stosunkji działania siły  odśrodkowej i sp łaszcze­
nie w kierunku osi obrotowej, w  tym niezmierzo­
nym system ie musi być bardzo znaczne, tak, że 
postać jego  musimy sobie w yobrazić jako niesły­
chanie w ielką sefczewkę, z obu stron wypukłą, a 
na obw odzie swoim klinowatą. A ponieważ nasz 
system  ■słonbezno-plauetarny. i my w  nim, jako  
maleńki punkcik, znajdujemy się n ićdaleko'srodko- 
w ego punktu te g o ' olbrzym iego śoczew kow atego  
gmachu, przeto ha spłaszczonych jcian ach  tej s o ­
czewki, widzimy m nóstwo słońc, różnie, szeroko 
rozrzuconych i tw orzym y sobie z ich dla oka na­
szego zmieniających się względem  siebie pozycji, 
rożmaite konstellacje, które dla pamięci, odpo- 
wiedńienji do ich kształtu obdarzamy nazwiska­
mi, a miljony tych słońc, ktore’pom ieszczoae są  
w  bliskości krańda soczewki, a zatem gęsto przy 
sobie i za sobą dla linji h iszeg o  widzenia, w yd a­

ją  się nam tak z sobą pomięszane, że blask ich 
jakby dalekie luocne św iatło mgławo do nas d o ­
chodzi i ten to ihgław y m leczny blask nazywam y  
mleczną drogą. , ,  ■ v

M yśl o tym ogromie przygniata nas, ale zno­
wu z drugiej strony w ysoka_z_prochu nas pod-; 
nosi, ,hb'Czujemy W sobie w idoczną władzę i zO ol-’ 
ność rozmyślania i.róepałrywamia się .#  tynUo- 
groinie. A  jednak nie łatw o to utw orzyć sohie 
daś«;'dokładne w yobrażenie, o w ielkości tego sy -  
sterfiu astralnego'.' Świaftó naprzykład, które prze- 

‘biega przestrzeń z szyb k ością  40,OUQ. mil na -se­

kundę, potrzebuje 537 lat, aby od centralnego  
słońca aż do nas dojść, a to centralne słońce w y ­
pada z rachunków  uważać za 147 m iljonów razy 
większe niż pasze słońce. Jednorazowy obrót 
naszego słońca z nami i całym system em  astral­
nym około centralnego słońca, odbyw a się w cią­
gu 18,200,000 lat.

A jednak to w szystko jeszcze nie stanowi ca­
łości w szech-św iata, którego rzeczyw iście niem o- 
my inaczej pojmować, jak absolutnie bez granic. 
Po za granicami tej olbrzymiej soczew ki astralne­
go naszego system u, której średnica je s t  tak nie­
zmierna, że światło od centralnego słońca do 
najbliższego krańca soczewki potrzebow ałoby  
4,800 lat drogi (bo powiedzieliśm y wyżej, że na­
sze słońce, do którego to światło w  537 lat d o­
chodzi, znajduje się niedaleko od środka tego s y ­
stemu, chociaż to światło drogę 20 miljonów mil 
od słońca do nas przebiega w 8 minutach i 16 
sekundach), mówimy, po za granicami tej niepo­
jęcie  ogromnej soczewki system u astralnego, 
znajdują się znowu na niebie m gliste pojedyncze  
plam y, mające soczew kow atą postać i które za 
pomocą najpotężniejszych teleskopów , częściow o  
przynajmniej dają się rozdzielić na gruppygw iazd , 
a zatem niewątpliwie są nowemi system am i astral- 
nemi, zbiorami gwiazd stałych, słońc z planetami 
i xiężycam i. leuob - i

A' tych m glistych plamek jest jeszcze bardzo 
wiele na niebie, a ileż jeszcze znajdować się może 
po za obrębem, do jakiego najpotęźniejszemi na- 
szemi narzędziami optycznem i oko nasze d osię­
gnąć może. W ielki H erschell obliczył, że najdal­
sza z tych , jakie dostrzedz możemy, je s t  10,000  
razy bardziej od nas oddalona, niż najdalsza po­
jedyncza  gwiazda drogi mlecznej.

W  tej od ległości nasza droga mleczna byłaby  
dla nas zupełnie niewidzialną; o ileż zatem ogro­
m niejcie muszą być tamte drogi mleczne, czyli 
system y astralne i jakież to ogromne słońca  
tam goreją, kiedy blask ich aż do naszych oczu 
dochodzi.

A czernie' Obok tfej nieskończoności, pełnej , 
olbrzymich system ów  słon eczn ych , je st  nasza 
ziemia!

A le wróćm y dó ow ych plamek m glis tych ,  k tó ­
re za pomocą bardzo silnych teleskópów , dają 
Się tak jak droga mleczna uważać jako grom ady  
ńiezliczohych gwiazd. T e plamki mgły, w ygląd a­
ją  prawie jakby świetne Obłoczki i niektóre z nich 
przy bardzo pogodnem  niebie i kiedy xiężyc  
wcale nie św ieci, dają się gołem okiem postrzedz, 
jak naprzykład kupka g w ia zd  w k on stellaeji//er-  
kulcsa  i dziwna m g lis ta  p lam ka  w konstellaeji 
Andromedy.  J e  plamki niczem inuern nie są, jak  
uiezmiernemi system am i astralnemi w niesłycha­
nych od nas -odległościach. v

W ystaw m y sob ie , że na skrzydłach m yśli 
potrafimy się w ysoko i daleko unieść po nad  
nasz system  astralny. Najprzód, patrząc nań, 
widzielibyśm y go jako niezmierną m assę szeroko  
Tozsypanych gwiazd. A le im bardziej oddalaliby­
śm y się, tera bardziej ogrom tej m assy musiałby 
się zmniejszać, tak, że naśze mniejsze gwiazdy  
przestałyby być dla nas widzialnemi.

Pędźm y dalej m yślą w tym śmiałym polocie, 
a w net stracimy z oczu w szystkie pojedyncze  
gw iazdy i wkońcu cały nasz system  z drogą ralę,- 
cztią, w ydaw ać nam się będzie jak plama św ie­
tnej mgły.

Jeżeli oddalaliśm y się w kierunku prostopa­
dłej (a raczej normalnej) do spłaszczonej strony  
soczew ki, którą tworzy nasz system  astralny, pla­
ma ta w ydaw ałaby nam się jako fbramny okręg; 
przeciwnie, jeźelibyśm y oddalali się w kierunku 
płaszczyzny przecinającej zejście się dw óch spła­
szczonych powierzchni soczewki, plama ta przed­
staw iłaby nam się jako podłużne przecięcie s o ­
czewki podwójnie wypukłej.

Tak samo właśnie dzieje się z owćm i dala- 
kiem i astralnemi systemami, które także przed­
stawiają nam się w  okrągłej, albo soczew kow atej 
postaci.

W  ciągu ostatniego półwieku, budowa na­
szych nąrzędzi optycznych, ą szczególnie lunet i 
teleskopów , niezmierne poczyniła postępy; ich  
w ysokiem u udoskonaleniu wiuniśmy nieskońpze- 

ąfie ważne odkrycia .i wyjaśnienia w  asfronpmji, 
ale jeszcze niezmiernie w iele m usielibyśm y p ostą ­
pić w dalszem doskonaleniu ich wielkości i s i­
ły, nim za pom ocą nioh potrafimy cośkolw iek  
ściślej dopatrzyć pod względem  rzeczyw istego  
składu, i ruchą ty c h  od ległych św iatów , i tylko  
pełne zarozumiałości,- wyznajm y to otwarcie, w y­

obrażenie o nieograniczonem polu coraz w yż  
szego doskonąłośei stopnia, do którego szuka" 
nia przynajmniej czujemy się  powołańem i przez 
nieskończoną dobroć Stw órcy, wstrzym uje nas 
od oświadczenia z g ó ry , że nasze ziemskie 
środki nie pozw olą  nam nigdy tak daleko się ­
gnąć. 'i ____________ *_______ fd. c. n.)

P A M IĘ T N IK I  
P A M  JK V U K K T O W .

(C \ ą g 4  a I s z y.)
(Patrz Nr. Kroniki 328).

Cb wym ów iw sży. puścił się z tanecznic ą 
swoją, zagiętym łokciem rozpędzając wszelkie 
napotykacie po drodze przeszkody, a na samym  
zakręcie‘jak uderzył piętami o posadzkę, to się aż 
w szystk ie sżyby zatrzęsły, a stary pan podkomo­
rzy: ,,o dia Boga, dorb się wali, zaw ołał.11

U pana sędziego znalazłeś zebranie obyw atel­
skie z całego powiatu, liczną klassę urzędniczą, 
płci obojej, ładnych zas kobiet było nie mało, bo 
na nich dotąd nie br&k pó obu stronach Niemna. Pa­
ni B., skinęła na mnie ręką, a gdym się do niej 
przybliżył:

—  Jakże pan znajdujesz panią prężydentovćą?
—  P iękni! ■ w *  . 'm ' . w . v  A raysoans 

.wut: A pachę kapitanównę?
— Ładna!
—1 Cóż znaczy ta różnica? odezw ała się pan 

Sow ietnikow a obok siedząca, w papuziej suknii 
z ponsowem i kwiatami na głowie.

—  'I ó zrfacży, Wyrzekłem, że gdybym był sn y ­
cerzem i malarzem zarazem, posąg pierwszej w y­
kułbym zmairmuru, obraz drugiej rzuciłbym na 
płótno. ,,,! '

—  Jakże tó pięknie pówiedziane, zawołała S o ­
wietnikowa, racz mi jednak myśl sw bją wytłom a- 
ezyć, gdyż jej nie żupełttie rozumiem.

—  Panią prezydentówą, ciągnąłem dalej, z te- 
mi rysam i twańzy tak artystyezneini, z tym gre­
ckim nosem, koralowemi ustami, z tem w ypogo- 
dzonem czołem, okolonera gęstym  czarnym w ło ­
sem, jakby w  hebanowćj'oprawie, z tą postaw ą  
majestatyczną, gdy by kto ujrzał nawet na monar­
szych oókójach, zapytałby: ,,co to’za piękna kobie- 
ta?‘* Co się żaś tyczy panny kapitanównej, do tej 
okrągłej główki z'jasnemi puklami, z niebieskiemi 
oćzkńmi, buzią jak malina, dodaj skrzydełka, czy­
s ty  aniołek.

—  Którąż byś pkfi dla siebie wybrał? zapytała 
papuzia suknia.

—  Z tych dWóch wybrałbym  trzecią, odpow ie- 
•działem, pktrząć na nią z czułym wyrazem.

—  W oln e żarty, odćźwała się spuszczając w sty ­
dliwie Oczy; bo którąż kobietę pochlebstw o nie 
łechce, Wyrzeczone naWet przez sześćdziesięciole­
tniego starca. Kiedym ją  w  nieco za pulchną ca­
łow ał rękę, czułem jak z drugiój strony wstrzy­
mywała się pani B., aby nie parsknąć od śmiechu. 
Usiadłem między terni paniami, a ponieważ pani 
B. nazwała innie poetą, uW ażająe na przestrogę, 
wyścignąłem  mój poetyczny zapęd i dó rzeczyw i­
stości życia skierowałem m yśli. Zastanawiając się 
nadtem có’ ini' podpadało pod oczy, uczyniłem so­
bie pytanie: dlaczego ’ 'tir tym tak przem ysłowym  
wieku, zbytek w e wszystkiem , a szczególniej 
w kobiecych tfbidracb takiego wzrostu nabrał? 
Za cżasów  pfteMszego Cesartwa, młoda mężatka 
lub panna, miała '■‘Hi* balu' krepową,/ muszlibową, 
lub tiulową śuktfi£ nfi frtófą zaledwie kilkanaście 
łokcij zaledWó kilkabaśĆieKęŚZĆówałO talarów; dziś 
z ciężkiej jedwahpćj materji, kilkadziesiąt łokci 
wymaga, piędziesiąt, sto i wiećj talarów kosztuje. 
Może to dlatego, iź za wojennegb panowania N a  
poleona Igo istniał wiek żelaza, a odkąd kruśzec 
złoty tak obficie w ydobyw ać zaczęto z Kalifornjl 
i Australji, nastał w iek nte złęty, ale złota1, m oże 
dlatego aby w yfób y  jedwabne miały w iększy od­
byt; może dlatego, aby tym sposohem  wyciągnąć 
aryslokrację na w ielkie wydatki, Niestety! celu tak 
mahjawehcŻnie pomyślanego dopięto! Przy ognisku 
absolutnej rpody topnieją Z-Wolna wielkie fortuny! 
Ileż to beczćk pszenioy'wlfijkki obyw atel sprzedać 
musi, aby' parę m odnych sukien mógł kupić dla 
żony, coż dopiero, kiedy Ę pg obdarzy kilkoma 
córeczkami, czyśta ruina! A1 w cźyjem rękń w szy­
stkie antrepryży przem ysłow e’, cały ruch handlo­
w y , całego kraju pieniądzef jeźeh nie'w  ży d o ­
wskich? Da w hy lud 'Izraela nk pustyni odstąpił 
arki przymieifza i ’cześć ’óddaw ać zaćzął złotemu 
cielcowi, dziś nasi paupwje, zapoęihąpi zaczynają 
o ś\yych  śż1a^C?kprh~pTzywTtejarh, w  złotem u  
cielcow i c zy lh zy d o k  biją pokłony.



Niewiem ja k  d ługo by łyby  trwały moje filozo­
ficzne, ekonomiczne spostrzeznnia, gdyby , mnie 
z nich nie byla-jpani B., wyciągnęła, w skazując  aa  
tańcujących.*>coraz większym zapałem ow ą nieotf 
rozczuchraną polkę; ira do jej teini s ło w y  odpo- 
wielziałem:

(I)  Ju ż  się po lka  odzywa, c iżba rozs tępu je ,
■Pierwsza p a ra  się puszcza, do ko ła  w iruje, ' i, 
T u  raj ci z oczów znika tu Ją” Widzisz /.'bliska,
T u  się znów pędem  w iólm , ja k b y  w o tch łań  ciska, 
Za nią tuż idziQ^ii,.ugą,.,ęzwaita i dziesiąta,
Je d n a  zi d rugą  Spotyka, Jedna  z d rugą  s jdą ta ,
N a  p rzem iany  to zwalnia , t a  podw aja  lotu,
P a trz ąc  na piel: do  stajesz aż/^feit*y zawrotu .
,yrr Znów pan w racasz .do  poezji,, ; p rzerw ała  mi

i łw is& ł/  oriąsb&flsoi m-doJ-l mytęi^fis ,b I. -h. 
Już  chciałem jej na to o d po w iedz i ę ,g ( . ł  y , polkę

zakończono, i tńrn się do..drugje(gp,)ta,(jc;a,Ayztęto, 
okyvpryono n a  ro |p ie rz  drzjyi w chądow e, i pyzęz 
obszerne podw oje w su n ę ła  się z cigżkpścią pani 
jenera łpw a po cywilnej części. G ospodyni domu 
w ybiegła  na jej (spotkanie, p r z e p r o w a d z a  przez 
salę. i posadzjła  na kąąajyie pjtiędły mayszałkovyą 
a  pu łkow nikow ą od ,hu^ąj-ó\v, ,P ap j  jepejjałową 
miała na sobie suknię z ciężkiej jedwajjgej m ą te r 
rji, popielato  orzechowej, której barwę, nazyzaja 
pani Śowu}t«ikQ.ys:.. fu n ty  L ą n d y Ą ^ h ie ,p o miało 
znaczyć: fum ee de Londres. Ale ta  suknia ro zsze ­
rzona spodnią  k rynoliną  .ogęotunycł^ .ęo^naiarow, 
jakże mi przypom inała  ów balon, k tórym  pized 
trzydziestu ,la ty  puszczał ,ąię -w W  arsza  w je Kupa- » 
reńkó! W lpsy  rązezepięrzpue, jjpś uaksztalt nie­
toperza, na którycji od  ty lpe j .^ trpąy ,g łpw y  p rz y ­
lep iony  'ko rpnkow y  .plasterek z wisy.ącpmi poma- 
rańczowemi wstążkami. Szyja  okrążoną trzema 
rzędam i fałszywych- pereł, ramiomy trochę ,za  nątL 
to obnażone, a na nogach czarne buciki z dw,u.- 
calowemi korkami, ho ktÓ,ż b iały ,ftrzew ikua wiej­
ski bal kładzie?

— Jakże  ślicznie wyątąpi^a nasza  jenera łow a 
zawołała Soyvietuikowa z, n ie s ie n ie m -

—  W y s tą p i ja  j ą k  na m askaradę . odpow ie­
działem, . }0, ./ JfljoJ o, ■ .
- o f t r d M f i  d la  ęzego? ,n9H0J0 Jo  dsbtiosb i

—  ^arujeń  papi, proszę, tę okazałą sukn ią  z ca- ' 
łym w ew nętrznym  przyrządem, na zw yczajny  

.szlallroczek, czesz g ładko  włosy, srkląuja,ę .pąi;ior­
ki zas tąp  kołnierzykiem zakryw ającym  nieco za 
c h u d ą  szyję, i n iezbyt p pw abae  . ramiona, zrzuć 
Jąuciki, które  .maleńką w średniego wzrostu, osobę 
zamieniają, i przyznaj, że w tern skrotjinem u b r a ­
niu niepoznąsz d.zipipjszej jeoeąąłow ej, a
zatem me jes t  że to m askaradą .

Na pochw alę naszej L itw y . powiedzieć mogę, 
iż w  cąłem zebraniu płci pięknej u .p ą p i  sędziny, 
k rynolina  pani jenera łow gj była jed y n ą ,  ale lękać 
s.ię-vv.ypada aby wn,et| n aś ladow aną  nie została, 
w idać bowjęm . było, iż niejedną wzbudziła ;?a- 
Zdrpść. W  ogólności zaś ubiór kobiet, był wyszu- 

.kany, w y k w in tn y , ,gustow ny i kosz tow ny zarazem. 
K iedym  się w y p y t y . w ą ł s ą p z ę g ó ł y  toaletowe 
moich sąsiadek. i :

•—-jQóź pana tak obchodzą nasze stroje? z a p y ­
tała pani B, crrdr r

—  Nic w tern dziwnego, moja mo^cia dobro-
.dzi^ko, ty ie lce  m n ie  obch<o,(ł,zi,ątrój.; b o . w s z ą k ż p  
p d  j ą t i k w u d z i e s t u  za jp i iy ę  ą ję  ^ r o j e n i e m . . .  f o r t e -

..pjąnów. jp fe r  6 «  A-,r>, ,1
-jUśmiechnęła się pani B., a uszczęśliwiona So- 

wjętnikowa: brawo! zawołała. J a ^ a ś  zaw stydzo- i 
ny- .pioim k a la m b u re i^  wstąłęa) ,z miejsca w ła ­
śnie wtedy, kiedy wnieaionp do sąli ogromne tace 
z w ódką  i rozliczną zakąską, P °  prócz różnoro­
d n y ch  \vędljn, znalazł się pasztet s trazbursk i,  ma. 
rynow ąne  ostrygi, ujorskie ryby, zagraniczne se­
r y ,  i tym podobne  łakocie.

. O t w o r z y ł y  s ię  p o d w ją je  o d  j a d a l n e j  s a l i  rz ę s i -  
ą jo  o św je o o f tć j ,  m u z y k a .  z.agrsJa p o lo n e z a ,  i g o ­
s p o d a r z  d o m u  w  p i e r w s z ą  p ą r ę  p o p r o w a d z i ł  p a ­
n ią  m a r s z a l k p $ ę .  W . d r u g i e j  p ą r z ę  p o s z ł a  j e n e -  
rą ło -w a ,  n ie  z u p e łn i e  z t e g o  z a d o w o l o n a ,  a  za  n ie- 
,mi c a ły  s z e r e g p r e z y .d e n to w y p ł j ,  p u łk o w n ik ,o w y c h .  

iB O w i e tn i k o w y c h , d e p u t a t o w y c h ,  a s s e s s o r o w y c h ,  
p o d k o m o r z y m  c h o j ą ż y i y  t. d .;  zą  k tó r e m i  p u ś c i ło  
*ię l i c z n e  g r p n o  p a n i e p l t r z y m a j ą c y  ch  s ię  za, ręce:  
p o c h ó d  z a m y k ^ a  ciithfi m ę ży ^ y z n ,  b o  k a ż d y  s ię  
c isn ą ł ,  a b y  lp p s z e  n jie jsqe  d o s t ą p ,  a b y  u s i ą ś ć  p r z y  
w y b r ą n ó j  o so b ie .  N i ą  k a ż t l e n ju  s ię  j e d n a k  u d a ł o ,  
CO d o  m nie ,  u jęc jsn ,ą łem  s ię ,  niepjrąłem, a  lo s  innie  
p o s a d z i ł  o b o k  p ą n n y  s ę d z i a n k i  A n a s t a z j i ,  w y c h o ­
w a n e j  n a  pen s j i  p a p i  B ąbce .w ięzo .w ej w  W i ln ie ,  
p c h o d z ą c e j  za  b a r d z o  u c z o n ą ,  w ie s z c z k ą  z n a d

W ilji w  swojem powiecie nazwanej. P an n a  A n a ­
stazja, m ogła  mieć la t  dwadzieścia kilka, w ysoka  
i chuda, żółtawo blondynka, płci raczej bladej niż 
białej, dużych  oczów niebieskich, nosa nieco w y ­
datnego. N a tu ra  nie obdarzyła  je j  .powabem, nie- 
udarnw ala  wdziękami, należała do tego rodza ju  
kobiet, o k tó ry c h  kiedy nagrom adzą się łata, nie 
jeden powie: musiała być  p iękną -za-młodu.

>— Czyś ;pani dzisiaj dużo ju ż  tańcow ała? zap y ­
tałem panny/A nastaz ji ,  aby coś powiedzieć, aby 
rozm ow ę od czegoś zacząć. u: ■; cn i  a

udsiAuim się z miejsca ruszyła, odpowiedziała 
dosynLcierpko. > n aateye - gaseą i og

b—  A  ths djj9dił«g0i?*i b o  . olłaiwa aś .sm sim s
—  Bo dzisiejszych/tańców nie lubię. Pó łka  n ie­

przyzwoita, mazua? nia w sobić:coś chłopskiego, 
kontredaiTś.straszliwie ospały . .L , -

—- 1 jakież pan i  tańce przenosisz?
— T e  które  d la  teraźniejszego, pokolenia^pozo- 

sta ly  ty lko t ra d y t ją ,  inenueit, gawotę, szal. W,nieh 
rozw ijały  się gracje, a każde poruszenie miało 
sw oje  znaczenie, zawierało myśj, było poezji 
(p n aęb s jp u  oteilapi sidaiu ca  owons ęią fpub jsos

— Jeżeli w w ym ienionych przez p a n ią  tańcach  
znajduje  , się poezją,: jeszcze bardziej w każdem 
\Vyrzeczonem przez nią słowie spostrzegać się daje.

Ł askaw e spojrzenie s ta ło  się nad g ro d ą  nadeią- 
gmętego.pieeó poch lebs tw a .^M '.  (.(••' i. -, o,

—  Wiem że pani piszesz, dodak-m, że ciebie 
z.urą w ieszczką naszej Litwy, powiedz mi.zajtem, 
k tórego ż naszych poetów  najwięcej eenisz? »kiv,-

— i-Mickiewicza, rzekła, słusznie, w szyscy na 
pierwszem miejscu sławią, zarzucać, mu cośukol- 
Awiek, uchow aj m niejBoże,-znajduję.jednak że za ­
nadto, je s t  z ro zu m ia ły m ,ja sn y m , nic w sobie ta je­
mniczego nie zawiera, nie do .pd g ad n ien ia  nie.zo- 
stawia, podobny  do błękitu nieba oświeconego 
słonecznym promieniem; j a  wolę chm ury  zap o ­
wiadające burżęi. łoąko t grzmotu, błysk piorunu! 
W  Zaleskim Boigdapio ukrainiec przebija,- Ik i l  cza- 
sami rubaszuyyipisze tak  po prostu , iż pow iedział­
byś że to proza rym ow ana, S yrokom la  nadto  
sielski; jed en  ty lko au to r  P rzed św itu  unosi moją 
duszę, jedna tylko autorka; T o  miry trafia do serca.

fD a ls i iJ  c i ą g  n a s t ą p i . )

( I )  M odny wieczór. Satvrs.

JTO.M 1 as »  I ,4fi V.J -S.
W k rą tę ę  w yjdzie  moim nakłar lem dziełko p o d  ty tu-  

łmę: Obrazki: s  życ ia  świętobliwych i bogobojnych P o la ­
ków i Polek, p rzez  Józefę, Szmigielską i Ą. B o rk ow sk ą ,  
w ydanie  ozdo bn e ,  na welinowym papierze , z 4ma r y ­
cinami i i l lus trow aną ok ładką ,  kom pozycji i ry s u n k u je -  
dnegó z najznakom itszych  naszych  ar tys tów . J a k k o l ­
wiek imiona au to rek  pie zajaśniały d o tąd  św ie tną  sła- 
w4, j a k a  o tąoza czoła nielicznych p ie rw szych  p rz e d ­
stawicieli naszego piśmiennictwa, je d n a k ż e  publiczność  
czy ta jąca obeznana j e s t  ń rew ątphw ie  z uży teczną  Za­
sługą, j a k ą  mianowicie p J . :Szmigielska po łoży ła  w za­
wodzie prac  pośw ięcon ych  przy jem nośc i i poży tkow i 
nrłodegd 'wit-ku, szczególnie pełnem z/uUt w ydaw nic-  
itwem,tak przychyln ie  p rzez  czytającą publiczność p rzy ­
jętego-, a tak  je d n o g ło śn ie  chlubnie ocenionego, przez 
pisma po lskie  zb io row ego  dzieła w 6ciu to m ach  p a d  
tytułęin: Z abaw y p rzy jem n e  i/poiytecane, czyli zb iór  p o ­
wieści, poezji , kompdji; podróży, .i .t. d. d la m łodego 
.yfiejm T a k ą  mając rękojm ię  zalet i ta lentu  nowej p r a ­
cy pochlebnie  znąnej :au to rk i,  oraz przekonanie^ żę 0 -  
brazki z  życia  świątobliwych, błogosławionych  » bągoboj- 
nych P.olaków i Polek, treśc ią  sw oją o dp ow ied zą  p o ­
trzebom  i poży tkow i ogółu  czytelników, a szczegól­
niej młodego w ięku  i w obecnej po rze  Stanowić będą  
stosow ny i pożąd any  p o d a re k  na ko lendę  —  p o s ta n o ­
wiłem x iąźkę  tę, obo k  w ew nętrzne j w artośc i  i p o w ie ­
rzchow nej ozdoby ,  uczynić przystępną-ogółow i i p o p u ­
la rn ą  przez nizkość ceny. Myśl te j p ró b y  w-cenach 
x ią ie k  o d d a w n a  powzięta, nie mogłem inaczej w czyn 
w prow adzić ,  j a k  przy w ydan iu  dziełka, k tó rego  treść, 
cel, forma zew nętrzna  i p o ra  s tosow na ,  daje tej p u b l i ­
kacji n iezaprzeczone p ra w o  dio j» k  najw iększego u p o ­
wszechnienia, bo nizkość cen y  x iążk i ,  ijiOjżhwą j e s t  j e ­
dynie  p rzy  .zapewuioojjtn szybkim  i znacjtpym j e j  roz-  
kupie .  D ziełko o k tó rem  dpp,0Aż,ę, sk ład ać  się będzie 
przynajpigiyj z 320 s tronn ic  ścisłego, d ru k u  (oycero) 
p ięc iu ,kw a dra tów  szerokośc i,  po  26 w ierszy  na s t ro ­
nicy. Cena zw y k ła  takiej ob jętości xiążki, na p ięknym  
w elinow ym  pap ie rze  z rycinami, w yniosłaby około  rs. 
2, j a  zaś naznaczam rs. ł ko p .  20. C hcąc zaś to w y da­
nie uczynię p rzys tępn em  d la  mniej zam ożnych  
czytelników, za exem plarz  na zwyczajnym pap ierze  bez 
rycin, ustanawiam  cenę  k o p .  75. osobom  zam ieszka ­
łym -w  K ró les tw ie  i C esars tw ie , za nadesłan iem  rs. ł 
k o p .1 35 za exetnplarz welinow y, a k op .  90  na p ap ie rze  
zwyczajnym , o bow iązu je  się p rzes łać  p o d  w skazanym  
adressem  franco. Czyniąc ten  pierwszy k ro k  w  t a k  zna- 
cznem  obniżeniu ceny x iąźki ipolskiej moim nakładem  
wydanej,  nie byłem  bynajm niej p o w o d o w a n y  często

w ostatnich czasach odzyw ającem i się w p ism ach na­
szych  skargami na  d ro gó śe  x iążek-po isk ich ,  bo  skargi 
te  w  ?/ałożeniu swojem s łuszne/nigdy nie były  u sp ra ­
wiedliwione, g łębokiem  w niknięciem w rzeczywiste  p o ­
w ody tego. z łego . lecz je d y n ie  p ragnąłem  p ró b ę  na  
d z ie łku  łącząeem . w, sobie wszelkie  p raw o  do pppu la r-  
npęci i wziętpści uczynić, czy tak  u izka-cena użyte­
cznej i Oizdpbnej x iążce zapewni liczny pdb y t ,  szybką  
w y p rzeu az ,  k tę r a  j e s t  n ieodzow nym  w arunkiem  moż­
liwości taniej p rodukc ji ."S podziew am  się, że rezulta t 
mojego przedsięwzięcia; niety lko mi pozw oli  dalsze 
na fćj d ro d ze^  stawiać kroki, ale też i p rzyśp ieszy  
inój zamiar-ótylstipienia z pu td lkac ją  k i lk un as tu  to m o ­
wą, p rzy  fythże samym s to su nk u  Obniżenia teeny,-.a  
nawet-niżej, co p rzy  do tych czasow y ch  stosunkach  o d ­
by tu  p rzy  najlepszych  ich chęciach j e s t  n iepodobnem . 
A lex an d e r  Nowolecki xięgarz i w y daw ca  przy ulicy 
R ra k o w sk ie -P rz fd m ieśe ie ,  w p ro s t  kolumny Zygraanta, 
N ro  < 1 5 7 - _________________________ -.(Ner 566 .—-I-.

S P r a D A Z  T R Y K Ó W
z  ow czarn i w i f olyszowicach  (KotliSchowitz) pod  'To- 
sżk ie n i'(T o s tj, Znajdującej się .o  3 mile o:d m ias ta  Gli- 
sja Gliwic w górnym  S z l ą s k u  [iiołażbnćj, i-hzpóczęła się 
ż 'dniem 25 L istopada.

T r y k i  w ystaw ione h a  sp rzed aż  są  silnej, szerokie) 
budowy, a odznaczają  się tyle obfitością, i łe  nadzw ycza j­
n ą  cienkością rnna. W  przec ięc iu  s t rz y ż o n o  z każdego 
po tr zy  fu jity  w ełny , n a  os ta tn im  targu p o  120  talarów  
centnar sprzedanej-  C ena try k ó w  ustanow iona  międay 
tO  a 100 tal. za sz tukę ,  a  w zględem  bliższej um ow y 
P P .  o byw atę le  ra e / .a  zgłosić się do

i ; : :  ‘ „ G  ' ‘ ZYf i MUNTA 6URA 0ZE
(N r,6.31— 3) w T oszku  T ost)  w górrjym Szlązku.

PRZYJECHALI KO WARSZAWY
A rkuszewski K o ns t  ob,- 

z G rab icy  n r  tSOł łłagień- 
ski Kazi.  ob. z P u ł t u a k a n r  
603, Cieszkowski W acław  
n.b. z fcukowca n r  625. 
Rzew uski A ugust ph . z B ą d ­
k ow a  n r  584, Staszew icz  
BLipolit ob. z . K ob ry  nia nr> 
2673 ,  W ieloyłowski. Alex. 
Sęd, pok .  z Blizina n r  1313, 
Zaborow ski W alen ty  oby. 
z Ż ab o  row ie  n r  584, Pa- 
w tikow ski Kar.  d o k t ó r ż T a -  
ry ża  nr 625'

W YJEC H ALI Z « / t  liS i A  »1 
Chmieliński łgn ob. db 

Podkany  j D obrztjcki Kran-, 
ob, do  S tróży ,  (JarczyiUki 
W a le n ty  ob. do Szowawi- 
ua, K ruszew ski;J a k ó b  ob. 
do  Ż uraw ki,  M oszczeńscy  
W a le n ty  i K onst ęb . do 
K rzym ow a, R óżycki W oje. 
o,b. du Laznpwa, Suchodol­
ski F ran .  ob, dd W oli K o­
złowej,  Szerszeński Bole. 

. oby. do  WiskiUia, Zam -  
brzycki K onst ob. do P u ł ­
tuska ,  P rze&dziecki A le j .
h r.  do Paryża- 

W -d n iu  w czorajszym  przy jecha ło  do W a rs z a w j  
koleją zCfezńą osó b  30 4 ,  w y jecha ło  226,

U « n »  W S K ł - M f  W A R U K t W M I K J  
d n ia  11  G r u d n ia  1 8 5 8  r o k u .

t l  o  ń , e  t  y.

!!<y.-)BiBerjiłly rn s s -y j s t i r ......................
[jąkaty, botieiiderskie. nowe » j / m  .

»* !» s» i  e  r  y.
tUili. »Kar. ,(4%) -za ill:) rs. (a m c z  tuit.) 
Bilety smarna Królestwa Polskie. ( i% j% ) 
Listy zaSóiWiu--białe II okresu (itpróez 

u kuuoug) (4"A) • c i  u  i Oli ..'.Ze.
bhity itastrtwu*-. oiałerll! omresa (oyroez 

kuuouu) C  0l ■ ' ’ ■ ió.rs.
CtMigacje cząstkowe aa kJO ■(i . (iipriic • 
, . 7 .<  i kiuoiwa) (4% ) .i'*i . i .  . •
Q*rt. kaąky CI- lit. A aa;3Q0:zł,

t  it. Ii. ua -00 zl. bez proc.
* * b ■ j a r o c e n t o w e  (.5" 0
Dawotiy Kom. t.eatr. Likwiri. za <00 z', 
Noota rossyjsma .pożyczka, z raku 1854.. 

nuroc.z kuponu ( 5 . . . .  
j  *-j z romn 1835

Akcje Głó-wnoęo I'owarc.yat-.vn ilossyj-
,(kiego dróg ieiązuyęu, praouuuiu..............
Obligi, W spółki Żeglugi Parowej w Króle- 

etwic Poisliieni rtOC,) *n m. '’Si'1 
Akcje drogi żelaznćj Warsxavrsko-Byd- 

gos(Jćj pa irs . 10«; (4 ° ,)  - - - 
Akcję drogi żelaznej Warszawsko-Wie- 

denskiej t a  sztabę, praem. . .
e  z d n ia  9  U. m .

ządauo.
Bs., ! ,Jcou, 

■ ■
B»,

34.

14

20

.3)

63

W  « 8

ib

Be riiu HO Ta,. -• M. 99 9Q 9 9 - l i
(00 Ta!. k. t. __‘ ' —

Gdakam ■ • 1 100 Tał. Z  .M, ' .  ul t - —

- o u b e r  i'nytUM . .  u. 160 Tai. , rk. t( , —
Ham burg . - . . 3Ó0 BMk., 2 M. 152 20 , rirt>k ■ n
Londyn . . . 1 F t .  S t. 3 M. 6 75' —
(Moskwa . . . . 100 B». k. 't.- 99 1 33 — : Ul

P e te rsb u rg .- i . 100-Kg. i 1 M. 99 50 —  . yd
; A t . . . t o ę f i s . k. t . wrl- • ' ; rp

P ary a  . ,  . 3 0 0 ‘Pran. 2 M. 80 40 --- —
.300 Fran. 1 M. __'• l,

W iedeń  .’ ’ . . 150 Z l. B. z si. .40 l i ł*!
W ro c ła w  . . . 4 00 T a l. 2 M.

Wartość knponn bieżącego od obi. skar. Hs 
«d listów *,b? 

od nowej rnarysii ićj pożyczk

70*/,
«d listów z.astnwoYcb k«p. 28'j

kop.
kop,

Ks. — k*u —

T E A T R  ROZMAITOŚCI. D*is: Słuby pam et 
sk ie  — Male n iep rzy jem n ośc i.

T E A T R  W IELKI. Jutra: Ł ucja z. Lam er moon 
(pani Gom-ftz-Wolowraka przedstaw i rolę Łucji.)

W Urnkarni J. Ungra. - Woluó'drukować. — W arszaw adnia 1 (43) Grudnia 1858.— Starszy (Jcnzor, je. Soti-Siciański.


